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Wrazie zwycięstwa gen. Franco porty hiszpańskie stana sie
B azami N iemieckiej plo^r P odwodnej

Sytuicja polityczna na Morzu Śródziemnym
W  kotach zbliżonych do adm ira­

licji brytyjskiej utrzym uje się po­
gląd, że nota niemiecka w  spraw ie 
floty podwodnej podyktow ana jest 
rozw ojem  w ydarzeń w Hiszpanii. 
Żądanie niemieckie stoi w zw iąz­
ku z pewnymi korzyściami stategi 
cznymi, jakie wynikną dla Niemiec 
w  razie zw ycięstw a gen. Franco 
w  Hiszpanii. Porty północne] Hi­
szpanii stanow ią bowiem dogod­
na bazę dla lodzi podwodnych nie 
mieckich, operujących na Atlanty­
ku i zdała od swych własnych por 
tów  m acierzystych. Porty w  Bil­
bao  i Cencie oraz w yspy K anaryj 
skie nadaw ałyby się specjalnie dla 
łodzi podw odnych niemieckich, 

SYTUACJA NA MORZU ŚRÓD­
ZIEMNYM.

Pism o faszystow skie „Relazioni 
Intem ationali“ stw ierdza, że dziś

Hitlerowcy

wybijają szyby
w pałacach biskupich
Przed świętami Bożego Naro- 

żenia zostały wybite kamieniami 
wszystkie szyby w pałacu bisku- 
'im w Mlinster. Zaalarm owana 
•olicja przybyła oczywiście już 
ao aw anturach

kiedy kontynent europejski wszedł 
po Monachium w nową fazę u s ta ­
lania się, Tunis stał się dla W łoch 
niezbędnym(?>. Podczas gdy dla 
W łoch Tunis jest kw estią życia (?) 
dla Francji jest on jedynie kwestią 
suprem acji i prestiżu (? ). Tym cza­
sem polityka suprem acji jest rze­
czą niepożądaną na Morzu śró d ­
ziemnym (co innego oczywiście su 
prem acja faszystów ).

PO ZA TUNISEM Fa SZYś CI 
CHCĄ ZABRAĆ DŻIBUTTI.

W  zakończeniu „Relazioni Iner- 
natlonall" zgłasza również preten­
sję do Dżibutti, w ychodząc z zalo 
żenią, że W łochy po zdobyciu A- 
bisynii nie m ogą nadal tolerować, 
aby główny port ich imperium afry 
kańskiego znajdow ał się w  rękach 
i pod kontrolą Francuzów.

ROK OBECNY BEDZIE DECY­
DUJĄCY.

W  spraw ie sytuacji na Morzu 
Śródziemnym głos zabiera również 
„Deutsche Allgemeine Ztg.“, któ 
rej zdaniem, w raz z dem onstracyj­
ną podróżą D aladier oraz ze zbli­
żającą się w izytą Chamberlaina i 
Halifax w  Rzymie rozgryw ka śród­
ziemnomorska zaczyna wkraczać 
w stadium  bardziej decydujące. 
W obec tego, że i gen. Franco za­
pow iada zasadnicze rozstrzygnię­
cie w  wojnie domowej, rok obec-

Chamberlain ukrywał
przez 3 tygodnie note niemiecką

„Kurier W arszaw ski" donosi z 
Londynu:

W edług informacyj z kół, Zbli­
żonych do rządu, nota niemiecka 
z żądaniem  rewizji układu mor-
t J f i P  ang,e,sko - niemieckiego z 
1935 r. nadeszła do Londynu 12-go 
grudnia r. z. j była utrzym ana w 
tajem nicy przez 3 tygodnie. 2 ąd a-
f 1* nie™ ^ k'e Parytetu z Anglią w 
łodziach podwodnych przeszło, ja ­
ko bardzo niemi!a  niespodzianka 
dla prem. Chamberlaina w przed­
dzień przemówienia jego na ban­
kiecie prasy zagranicznej, zbojko­
tow anego przez p r a ^  niemiecką, 
i wpłynęło na znaczne ochłodzenie 
ustępów  przem ówie„ia premiera, 
poświęconych Niemcom.

Tajem nica u<rzyniana „  ła n a . 
w et w stosunku do rządu francu-

Tragedia
Dwa dni walczył ze 

falach
R ybak duński L. t>eli w dro . 

dze z D anu zauważy} na

« n „ £ rZeguW n,emif,ckich podczas 
edn.ie wzburzonego n,orEa lwioki
kam f yf ny W 8\rojD żeglarsk m i 
kamizelce ratunkowej. Zwłoki ry-
nrzvbPt 7- T ł0Wali wydobvc i
przyholować do portu, jednak to 

?le. “ dało* Dopiero płyną- 
1 nimi kuter niemiecki zwło­

k i  zagarnął do sieci. O kazało się,

skiego, który poinformowany zo­
stał dopiero w ubiegły wtorek.

Jak dotąd, nie nadeszło do Lon­
dynu oczekiwane pisemne sformu 
łowanie powodów, które skłoniły 
Niemcy do wysunięcia żądania. Ko 
la polityczne sądzą, że Niemcy po 
pełniły wielki błąd. w ysuw ając żą­
danie parytetu w łodziach podw o­
dnych przed podróżą Chamberlai­
na i lorda Halifaxa do Rzymu, 
gdyż obawy, że Niemcy mogą za ­
pewnić sobie na terytoriach hisz­
pańskich bazy dla łodzi podw od­
nych, uniemożliwiają prem. Cham­
berlainowi wszelkie ustępstw a na 
rzecz rządu gen. Franco, które mia 
fy być jednym z głównych celów, 
jakie Mussolini zamierzał osiągnąć 
z rozmów * premierem angielskim.

na morzu
śmiercią w lodowatych 
Bałtyku
że były to zwłoki kap itana  statecz­
ku duńskiego, który wiózł drze­
wo do D anii. K apitan  ów podczas 
sztorm u zmyty został z pokładu. 
Sekcja zwłok ustaliła , że zm arł po 
2 dniach od chwili w padnięcia 
dc m orza, gdyż m ając na sobie ka 
mizelkę ratunkow ą, utrzym yw ał 
się na pow ierzchni wody. Zgon na ( 
s tąp ił na skutek skostnienia od j 
panującego zim na.

562 samolotów straciły
wo;ska gen. Franco w walce z lotnikami republikańskimi

Urzędowo donoszą, że w ciągu I nieprzyjacielskie zostały energicz-
 .  1-1.- __» _  t  _ „ S n  n r l M < i # ł n  *  H t  *ł n r f A f f f ł

ny stanie się — w edług pism a nie­
mieckiego — rokiem decydującym 
o Morzu śródziem nym . Po zwy­
cięstwie gen. Franco, Hiszpania, 
jako czw arte m ocarstwo, zacznie— 
zdaniem „Deutsche Allg. Zeifung“
— brać czynny udzia ' w  koncercie 
m ocarstw  śródziemnomorskich.

SYTUACJA HISZPANII STANIE w  ___________ w.„, __________
SIĘ NAWET WÓWCZAS KLU- front wschodni, wszystkie ataki

CZOWĄ. A

1938 r. w ojska republikańskie stra  
cily 562 samoloty, wobec 293 s trą ­
conych w r. 1937. W ojska rządo­
we straciły, w edług komunikatu, 
114  sam olotów myśliwskich i pe­
wną liczbę bombowców.
ATAKI FASZYSTÓW ZOSTAŁY 

ODPARTE.
Komunikat urzędowy podaje, iż 

w strefach Cubells, ~Baldona —

Program zbrojeniowy Ameryki
Prezydent Roosevelt-

o awanturach wojennych państw totalnych
Dziś prezydent Roosevelt wygłosi przed Kongresem 

(Parlam entem ) wielkie przemówienie, w którym poruszy kw e­
stie zbrojeń koniecznych ze względu na w zrastające naprężenie 
między państw am i demokratycznymi a totalnymi w Europie. 
Prezydent Roosevelt ma oświadczyć w swym przemówieniu, że 
uw aża zbrojenia St. Zjednoczonych za usprawiedliwione stano­
wiskiem, jakie zajęła Japonia na  Dalekim W schodzie.

Program  zbrojeniowy prezydenta Roosevelta obejm ować ma 
wedle informacji z w iarogodnych źródeł następujących 5 punk­
tów :

1) zwiększenie floty am erykańskiej w takim stopniu, ażeby 
mogła ona staw ić czoło flocie któregokolwiek innego państw a;

2) obrona wybrzeży przez znaczne zwiększenie sprzętu obrony 
przeciwlotniczej, zwłaszcza w punktach strategicznie słabych;

3) utworzenie bardzo potężnej i nowoczesnej wielkiej floty 
powietrznej, w  związku z czym pozostaje:

4) wyszkolenie kilkunastu tysięcy studentów  uniwersvtetu ro ­
cznie jako pilotów i mechaników;

5) zwiększenie kadr armii lądow ej

nie odparte z ciężkimi dla w roga 
stratam i. Zacięte walki toczyły się 
na odcinku Pobla de Grandellas, 
Albajes i Bisbal de False*.

Aresztowanie
la tuyiyis

w San Sebastian
Z San Sebastian donoszą o are­

sztowaniu przez władze gen. Fran­
co wicekonsula brytyjskiego i je­
go żony. . . . .

Aresztowany brytyjski wicekon- 
sul honorowy Ernest Golding jest 
obywatelem hiszpańskim, miesz­
kańcem San Sebastian. N ie nale­
żał on do etatowej ełnżby konsu­

la rn e j Anglii.
i Aresztowanie Goldinga i  jego 
małżonki pozostaje w związku ze 
znanym incydentem granicznym, 
w czasie którego poczta konsular­
na, przewożona przez etatowego 
wicekonsula brytyjskiego do am­
basady brytyjskiej w St. Jean de 
Luz, została na granicy przez po­
licję hiszpańską otwarta i znale­
ziono w niej tajne plany wojsko­
we. Jak się okazuje władze faszy­

stowskie dowiedziały się przypad­
kiem, że pewne dokumenty zosta­
ną przewiezione w poczcie kon­
sularnej i  zarządziły rewizję po­
czty.

HISZPANIA REPUBLIKAŃSKA 
WYCOFAŁA WSZYSTKICH CU­
DZOZIEMSKICH OCHOTNIKÓW.

M iędzynarodowa kom isja do
spraw  kontroli nad wycofaniem o- 
chotników z terenów  Hiszpanii re­
publikańskiej, udała się na objazd 
ośrodków  wojskowych na frondę 
Lewantu. Po przeprow adzeniu in 
spekcji, kom isja powróci do W a­
lencji, gdzie pozostanie kilka dni, 
po czym uda się za  granicę. 

n i  'w ii ■■ — in* * "  i r  1 — W

Nowy ambasador
W. B r y t a n i i

przy Kwirynale
W  poniedziałek wieczorem ogł© 

szono urzędowo, że dotychczaso- 
wy am basador W. Brytanii w An­
karze sir Percy Loraine zostanie 
na miejsce lorda Perth am basado­
rem w Rzymie. Stanowisko swe 
sir Loraine obejmie z dniem 1-go 
kwietnia.

3720 ofiar pochłonął
terror w Palestynie w r. 1938

Front ęitiśsju w ogniu
Na zasadzie urzędow o potwier- 

j dzonej listy stra t za rok 1938, 
ogółem 3720 osób zostało w Pale­
stynie zabitych, względnie ran ­
nych. W  roku 1937 straty  te w y. 
nosiły 246 zabitych. Lista zabi­
tych osób w r. 1938 obejmuje 92

Żydów, 487 Arabów oraz 12 osób, 
należących do Innych narodow o­
ści.

Należy jednak przypuszczać, że 
podana liczba zabitych zorgani­
zowanych powstańców arabskich 
nie wyczerpuje całokształtu s t r a t

te i
udaje sle z wizyta do Berlina

OGÓLNY WIDOK KANTON J .

W edług doniesień komunikatu 
chińskiego na całym froncie koło 
Kantonu wre zacięta walka. N aj­
silniejsze natężenie zaznacza się 
na linii kolejowej Kanfo —  Kou- 
lum. M iasto Szilung zostało oto­
czone przez Chińczyków z trzech 
stron i tam koncentru!ą się naj­
większe walki. Ale i na innych od 
cinkach frontu kantońskiego Chin 
czycy przeprow adzają natarc:a na 
pozycje japońskie, zwłaszcza w 
okokcy Tsenczeng.

Na froncie centralnym zauważo

no znaczny napływ oddziałów ja ­
pońskich wyposażonych w nowo­
czesny techniczny sprzęt. Dowódz 
two chińskie liczy się z możliwo­
ścią podjęcia przez Japończyków 
ofenzywy na wielką skalę. N atar­
cie to skieru e się albo w dół rze­
ki Jangtse, albo też na południe, 
przy czym baza wyjściową było­
by miasto Yochow. Również w 
Singiang na północ od Hankou za 
u ważono koncentrację wojsk 
pońskich.

ja-

Jak  podają dzienniki londyń­
skie, gubernator banku angiel­
skiego M ontague Norman udaje 
się jutro do Berlina w charakte­
rze całkowicie prywatnym  jako 
gość prezesa banku Rzeszy dr. 
Schachta. W edle przypuszczeń 
dzienników angielskich, w czasie

wizyty swej u dr. Schachta Mon­
tague Norman zetknie się z kieru­
jącymi osobistościami rządu Rze- 
rzy. „Daily Herald" wysuwa na­
wet przypuszczenie, że M ontague 
Norman pojedzie do Berchtesga- 
den celem odbycia rozmowy z 
kanclerzem Hitlerem.

Zatopione *!“ £!! Napoleona
mata byt wydobyte

Kilku nurków pochodzących ze 
SpezU przygotowuje się do śmiałego 
przedsięwzięcia, które niewątpliwie 
wzbudzi zainteresowanie całego świa 
ta. Idzie tu mianowicie o wydoby­
cie z dna morza skarbów, które

znajdowały się na p o k ład z ie  fregat 
francuskich spoczywających na głę 
bo k o śc i 30 m. w pob liżu  A b u k ir , 
Fregaty te zostały tam jak wiado. 
mo zatopione w r. 1798 przez admi­
rała Nelsona.

P d  13 lat lit
ale znudziło mu sie

Znany awanturnik międzynarodo­
wy Trebitch Lincoln żyjący od 13 
lat jako mnich buddyjski w Chinach 
zwrócił się do rządu węgierskiego z 
prośbą o zezwolenie na zamieszka­
nie w swej rodzinnej miejscowości 

Paka .  Wolwa. Rząd węgierski od­

powiedział odmownie na prośbę Tre 
bitcha Lincolna, który 4 -krotnie zmie 
niał wyznanie: urodzony jako żyd 
przyjął on następnie wyznanie Ka­
tolickie, anglikańskie, a  wreszcie 
buddyjskie.



Łtr. 2

Faszyzacfa
Rumunii

Rządowa partia rumuńska „Od­
rodzenia Narodowego" ustanowiła 
dla swych członków mundury, w 
których wystąpili poraź pierwszy 
członkowie Rządu.

Ustanowiono także t. zw. po­
zdrowienie rzymskie przez podnie 
sienie prawej ręki. Pozdrowienie 
to  włączono już do przepisów pro 
tokółu, obowiązujących na dworze 
królewskim.

Sowiecki lot
dookoła świata
bez lodowania

Michał Oromow, znany lotnik 
sowiecki oświadczył przedstawi­
cielom prasy w niedzielę, że on o. 
raz kilku Innych lotników sowiec­
kich zamierzają w r. 1939 doko­
nać lotu dookoła świata bez lądo­
wania.

Niemcy podejmują znowu walkę o panowanie na morzu
O błędny W yścig Zbrojeń Morskich

będzie odpowiedzią Anglii, Francji i Ameryki na note niemiecka
Wiadomość o notyfikowaniu 

przez Rząd Rzeszy w Londynie za 
miaru podniesienia stanu niemiec­
kich lodzi podwodnych do paryte­
tu s  W. Brytanią, potraktowana 
została w kołach politycznych P a­
ryża, jako jedno z najdonioślej­
szych wydarzeń ostatnich miesię­
cy. Prasa francuska wyraża prze­
konanie, że krok niemiecki spowo­
duje rozpoczęcie 

NOWEGO ETAPU WYŚCIGU 
ZBROJEŃ MORSKICH. 

Londyński korespondent „Figa­
ro" wyraża pogląd, że W. Bryta­
nia stanie się obecnie bardziej 
czujną na niebezpieczeństwo nie­
mieckie, bowiem tym razem 
UDERZONA ZOSTANIE W NAJ­
BARDZIEJ CZUŁĄ DLA SIEBIE 

STRONĘ.

Czarna Swastyka
morduje przeciwników w Kłajpedzie

Na jednym z przedmieść Kłaj. 
pedy, znaleziono w poniedziałek 
ciężko ranną Niemkę, nazwiskiem 
Closs, która wkrótce po przewie- 
zleniu do szpitala zmarła. W to­
ku dochodzenia ustalono, że Gloss 
padła ofiarą zemsty ze strony 
swych ziomków za to, iż zmieni­

ła religię, przechodząc z protestan 
tyzmu na katolicyzm, śledztwo 
ustaliło następnie, iż Gloss otrzy­
mała przed paroma dniami ano­
nim grożący śmiercią w razie 
zmiany rellgii, podpisany przez 
„Bractwo Czarnej Swastyki".

Imperium znajdzie przed sobą te 
raz, jako głównego konkurenta, 
„Trzecią" Rzeszę, która obecnie 
—■ po załatwieniu sprawy austrlac 
klej ł czeskiej — zacznie poważnie 
myśleć

O PANOWANIU NA MORZU.
„Le Temps" w artykule p. t- 

„Problem morski anglo-niemiee- 
ki“ podkreśla, że inicjatywa nie­

miecka w sprawie zbrojeń mor­
skich sprawia, że Anglia zaczyna 
wyraźniej dostrzegać niebezpie­
czeństwo zbrojeń niemieckich, na 
które
ZBYT DŁUGO BYŁA OBOJĘTNA, 
Anglia, kontynuuje dziennik, acz- 
kolwek rozporządza zawsze dużą 
przewagę nad Niemcami w dzie-

Bezwzględne metody walki
o przyłączenie Ulsteru do Wolnej Irlandii

Terroryści irlandcy wysadzili I landii) i Ulsteru. Pierwsze próby 
w powietrze urząd celny w Tully dokonania zamachu na ten poste- 
Donnel, miejscowości położonej runek celny, podjęte były w ubie- 
na granicy Eire Iniepodległej I r - 1 głym roku, ale bez powodzenia.

Walka ze zdrajcami
walczącego narodu chińskiego

Centralny rząd chiński zarządził 
uwiezienie w szystkich zdrajców na­
rodu, którzy  zostaną wyjęci Z pod 
praw a, a  następnie surowo ukarani. 
Odnośne rozporządzenie nie wytnie- 
l i s  poszczególnych osób objętych 
•owymi represjam i rządu m arsz. 
Czang-Kai-Czeka. Kola polityczne 
skłaniała się jednak do przypuszczę 
nia, te  zarządzenia te pozostają w 
pewnym związku z afe rą  W ang- 
Czing.tVaja. wydalonego z Kuoruln- 
tangu  za zdradzenie zaufania pubU. 
cznego w czasach wojennych i spi­
skowanie z wrogiem k ra ju  dla pod­
kopania podstaw państwa. Zarządzę 
nie uwięzienia w szystkich zdrajców 
••rodu, wyłącza wyraźnie członków

Okręt zaginął
bez śladu

Transportowiec norweski, utrzy 
mujący regularną komunikację mię 
dzy Oslo a zakładami przemysło­
wymi „Borregaard" w Sarpsborg, 
znikł w czwartek bez śladu po o- 
puszczeniu portu w Oslo.

Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimowa
Podaj bratnia dłoń 
b e z r o b o tn e m u .

rządu pro. japońskiego, urzędujące, 
go na obszarach zajętych przez J a ­
ponię, gdyż, spraw ują oni władzę 
pod presją  Japońską.

r i  w
Chcemy żyć i umierać jako Francuzi
wołaja Korsykanie na pnwitame Daladiera

Podróż premiera Daladier na Korsykę i do Afryki pół­
nocnej stała się głównym wydarzeniem politycznym 
i przedmiotem zainteresowania całej francuskiej opinii 
publicznej. Fakt, iż w podróży premierowi Daladier, któ­
ry piastuje również tekę obrony narodowej, towarzyszą 
szefowie sztabów armii, marynarki i lotnictwa; gen, 
Goegrcs, gen. Vuillemin i admirał Darlan, nadaje tej po­
dróży znaczenie manifestacji czujności Francji w sprawie 
jej posiadłości śródziemnomorskich, co zresztą wyraźnie 
stara się podkreślić cala prasa paryska.

Pierwszy etap podróży premiera — wizyta w stolicy 
Korsyki Ajaccio, a następnie w historycznym porcie kor­
sykańskim Bastia — był manifestacją francuskiego pa­
triotyzmu społeczeństwa korsykań skiego,

W Ajaccio powitał premiera minister Campinchi 
w otoczeniu miejscowych notablów. W Bastii oczekiwali 
go wszyscy merowie z Korsyki. Po złożeniu przez pre­
miera wieńca przed pomnikiem poległych, odbyło się 
w sali miejscowego teatru wielkie zebranie, podczas któ­
rego wygłoszono szereg patriotycznych przemówień.

Burmistrz Bastii przypomniał, że w wielkiej wojnie 
łO.OOO Korsykanów oddało życie za swą francuską ojczy­
znę. „Korsyka, oświadczył, poświęci ostatniego obywa­
tela w obronie każdej piędzi ziemi francuskiej". Po wyli­
czeniu wszystkich wielkich Francuzów  pochodzenia kor­
sykańskiego mówca zakończył; „Chcemy żyć i umierać 
jako Francuzi, ponieważ Francja dała nam pokój, spra­
wiedliwość i wolność".

Po krótkim podziękowaniu premiera Daladier, zebrany 
tłum odśpiewał Marsyliankę, po czym premier udał się 
z powrotem na pokład krążownika „Foch", na pokładzie 
którego udaje się do Bizerty.

dżinie morskiej, zmuszona jest je­
dnak
DO DZIELENIA SWYCH SIŁ W 
OBRONIE WSZYSTKICH CZĘŚCI 

IMPERIUM.
Niemcy tymczasem nie posiada­

ją  obecnie żadnych terenów kolo­
nialnych do obrony, mogą w kry­
tycznej chwili zagrozić bezpośred­
nio potędze brytyjskiej i skoncen­
trować wszystkie swe jednostki
dla decydującej bitwy.

• •
*

Decyzja Niemiec rozszerzenia 
programu morskiego w zakresie 
budowy łodzi podwodnych niewąt 
pliwie pociągnie za sobą zupełną 
rewizję brytyjskiego programu mor 
skiego na r. 1939/40.

Akcja ratunkowa
na kop. „Polska"

Akcja ratunkowa na kopalni 
„Polska" w Świętochłowicach ce­
lem wydobycia zasypanego górni­
ka Pohla, nie daje dotychczas wy­
niku. W ciągu poniedziałku usu­
nięto około 150 wózków kamieni 
z miejsca, gdzie zawalił się strop. 
Akcja natrafia na dalsze trudności 
terenowe wskutek obrywania tię 
węgla.

Hitler usiłuje
zllkwidowć zatarg z USA

Korespondent „Star" donosi,** 
kanclerz Hitler zwołał do Berch- 
tesgaden konferencję, celem p rze  
dyskutowania zatargu niemiecko-
amerykańskiego. W konferencji 
tej ma wziąć udział min. Ribben- 
trop oraz odwołany z Waszyngto 
nu ambasador niemiecki dr. 
Dierchsem.

W obronie S I  praw
przez 4 miesiące okupowała klasę

W Bronswille pewna nauczy­
cielka szkoły powszechnej, po wyj 
ściu zamąż, otrzymała zwolnienie 
z pracy, W odpowiedzi na to za­
rządzenie, ogłosiła strajk okupa­

cyjny, polegający na nie opuszcza 
niu klasy. Po 4 miesięcznym straj 
ku okupacyjnym władze przywró­
ciły jej prawo nauczania.

Zboże amerykańskie dla Hiszpanii
Z Waszyngtonu donoszą, że po 

wołany do życia specjalny komi­
tet gospodarczy dla ulokowania 
nadwyżek surowców i artykułów 
spożywczych na rynkach świato­
wych udzielił zezwolenia na w y­
wóz trzech milionów bu szli zboża 
do Hiszpanii, Ilość ta wywieziona

ma być w ciągu 6 miesięcy I roz­
dzielona.

Sfinansowanie ł racjonalny roz­
dział tych Ilości zboża będzie za­
daniem międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża. Zboże te prze­
znaczone jest wyłącznie dla 
jącej ludności w obu 
Hiszpanii,

Policja kolonialna w Rzeszy
Po wprowadzeniu tradycyjnych 

oddziałów kolonialnych w armii 
niemieckiej, kierownictwo policji 
niemieckiej przystąpiło do organi­
zowania analogicznych oddziałów 
policji. Oddział policji w Kolonii 
przejmuje tradycję dawnych nie-

40 ataków lotniczyth na Barcelona w ciągu tygodnia
Miasta zamienione w gruzy

Krwawe i zaciekłe walki o każda piędź ziemi

mieckich oddziałów policyjnych te 
Kamerunie, policja w Bremie t r a ­
dycje służby policyjnej w Afryce 
południowo -  zachodniej, jeden * 
oddziałów policji berlińskiej pie­
lęgnować ma specjalnie tradycj* 
służby policyjnej w niemieckiej A- 
fryce wschodniej.

Wszystkie te oddziały przejdą 
specjalne przeszkolenie kolonialne.

POMAD]

Główna kwatera gen. Franco ko 
munikuje, l i  wojska faszystowskie 
zajęły wioski Argentera, llusas, 
Montargull 1 Cabaces.

Wioska Grandella zajęta w nie­
dzielę przez wojska gen. Franco, 
została całkowicie zniszczona w 
czasie walk. Podobnież w straszli­
wy sposób ucierpiała wioska Fo­
bia de Grandella.

W niedzielę eskadry powietrzne 
gen. Franco bombardowały port 1 
dworzec w Tarragonie, Walencję 
oraz port w Barcelonie. Bombardo 
wanie Barcelony było niesłychanie 
gwałtowne. Ogółem zginęło 62 o- 
soby, a 111 ciężko rannych umie­
szczono w szpitalach. Należy za­
znaczyć, że w ostatnim tygodniu 
grudnia Barcelona była czterdzle-

Walka o tron
nieistniejącej jeszcze Konfederacji państw arabskich

W ychodzący w D am aszku biule­
tyn „l/Q ffioe A rabe" donosi z Am- 
mann ts to ie *  T ransjurdanli), 
E m ir Abdullah, w ystępujący jako 
kandydat na tron  przyszłej konfede 
Zacjl arabskiej, zapowiedział ogło­
szenie „białej księgi", w k tó rej ma 
za m iar wy łuszczyć wszystko, co zro 
NI dla sprąw y arabskiej i co uczy­
nił zmarły jego ojciec, król Hussein, 
będący prom otorem  pow stania arab  
•kiego, jego bracia a  w szczególno­
ści zmarły Faysal, król Syrii I Irak u

„Biała księga" będzie posiadała 
niewątpliwie znaczenie nader waż­
nego dokum entu historycznego, —. 
gdyż E m ir Abdullah znajduje się w 
posiadaniu rękopisów i nieznanych 
dotychczas dokumentów, dotyczą­
cych różnych faz rozwoju sprawy 
arabskiej, poczynając od 1916 roku.

Emirowi Abdullabowi król W aha- 
bltów (Hedżasu), Ibn Sand, m a prze 
cjwstawiać, jako drugiego kandyda­
ta , swego syna E m ira  Sauda.

ścł razy atakowana przez lotnic­
two generała Franco. Ofiarami 
tych ataków padła przede wszyst* 
kim ludność cywilna.

Na froncie dala się również za­

uważyć wzmożona działalność lot
nlclwa gen. Franco wspierającego 
wszystkie operacje wojsk lądo­
wych. Silne umocnienie tego tere­
nu 1 gęsto rozsiane placówki repu-

Życzenia noworoczne
dla Prezydenta Rzeczypospolitej

W dniu Nowego Roku udała się 
do Jaworzyny do zameczku, w 
którym zamieszka! na okres świąt 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej prof. Ignacy Mościcki — 
liczna delegacja z Zakopanego z 
burmistrzem Inż. Zaczyńskim i ła­
wnikami na czele. Życzenia nowo­

roczne złożyli Panu Prezydentowi 
burmistrz Zakopanego inż. Zaczyń 
skj, ks. dziekan Tobolak, oraz wi­
ceprezes Związku górali, Józef Cu 
kier.

Pan Prezydent w krótkich ser­
decznych słowach podziękował za 
życzenia.

Od Administracji
Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o  od­

nowieniu prenumeraty na ntiesiąc
STYCZEŃ i kwartał I-szy 

Wpłacać prosimy na konto P. K. O. Nr. 175 najpóź­
niej do dnia 5-go stycznia, dla uniknięcia przerwy w 
otrzymywaniu Gazety.

W Niemczech wprowadzono
przymusowa służbo pracy kobiet

blikańskle utrudniają w wysokim 
stopniu operacje wojsk faszystow­
skich, które są zmuszone do stop­
niowego okrążania i zdobywania 
każdej pozycji republikańskiej.

Na froncie koło Walencji woj­
ska republikańskie przystąpiły do 
przeciwnatarcia.

ID UST SZACHA
: r°a/’̂ flch  Óyż-..,I f
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Ambasador hiszpański w Londy 
nie Azcarate odwiedził w ponie­
działek Foreing Office, gdzie przy­
jęty był przez stałego podsekreta­
rza stanu sir Alexandra Cadoga- 
na. Rozmowa ta dotyczyła Hlszpa 
nil i pozostaje w związku z pogło­
ską, że w czasie swej wizyty rzym 
skiej premier Chamberlain przedy­
skutuje Z Mussolinim kwestię przy 
znania Rządowi gen. Franco praw 
strony wojującej.

Hf o t t  mrozów
Wypadki grypy są u nas stośtet 

kowo rzadkie, natomiast ogromni* 
rozpowszechnione jest zaziębienie 
zwykle. Są to obiawy kataralne po 
wtarzające się normalnie w okre­
sach zimowych. Z tego powodu, 
że ilość chorych jest ogromna, za­
potrzebowanie na specyfiki leczni­
cze jest olbrzymie. Niektórych ar­
tykułów zabrakło. Fabryki produ­
kujące specyfiki przeciwgorączko­
we pracują na kilka zmian.

Ciekawe dane z Watykanu

Rozporządzeniem z dnia 23 grud­
ni* 1933 r., wchodzącym w Życic 
du. 1 stycznia r. b., marsza.ek Gd. 
ring, kierownik planu czteroletnie­
go Rzeszy, rozciągną! obowiązek ud 
bycia służby pracy na wszystkie ko­
biety, poniżej 25-go roku życia, któ

ro przed dn. I  m arca r. nb. nie zo­
stały  zatrudnione jako robotnice lub 
urzędniczki.

Przymusowy obowiązek służby 
pracy obejmie przeszło 400.000 dziew 
cząt niemieckich.

N a przełomie roku 1038/39 święte 
kolegium, po zgonie kardynała R a­
kowskiego, sk łada się z 62 człon­
ków, z czego 35 Włochów i 27 cudzo 
ziepiców. Pośród cudzoziemców naj 
większą liczbę kapeluszy kardynal­
skich dysponują Francuzi (6), na­
stępnie Niemcy (4), H iszpania (3), 
północni Amerykanie (3), inne na­
rody m ają  po Jednym kardynale. 
W ciągu roku 1038 zm arło 7-mlu 
kardynałów, a  w  ciągu pontyfikatu 
P iusa  X I.go —. 73. z czego 24 m ia­
nowanych przez obecnego Ojca ®w, 
W  roku 1938 Papież nie mianował 
kardynałów. O sta tn i konsystorz po 
łączony z  nom inacjam i kardynalski

ml, odbył atę 18 grudnia 193T r.
W ciągu roku 1BS9 zlikwidowane 

dyplomatyczne przedstawicielstw * 
stolicy apostolskiej w Wiedniu, a p« 
wodu zaboru A ustrii przez Rzeszę, 
natom iast nową nuncjaturę o tw arta  
w Ekwadorze. Ponadto poselstwo 
rum uńskie przy W atykanie podnie­
siono do rangi am basady. Liczba 
delegacyj apostolskich powiększona 
została o jedną w W. Brytanii.

Z pośród 281 papieży tylko XT.t«
osiągnęło lub przekroczyło la ta  pak 
ty ftka tu  P iusa X l.go, którego pan* 
wanie w  dniu 31 grudnia 1938 r. w * 
nosiło 16 la t  10 miesięcy l  35 dni.
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Fałszywe opowieści
Chciałem w pierwszej chwili 

nazwać ten artykuł: „Fałszywe 
(egendy**,̂  aJe Sądzę, że słowo: 
„legenda" — brzmi w danym 
wypadku zbyt dostojnie. Piszę 

»fałszywych opowie- 
• Bo widzę dwie tyiko 

możliwości przed sobą: albo
niektórzy publicyści „katolic- 

i unarodowi", polemizują­
cy z artykułem tow. Zygmunta 
Żuławskiego p. t. „Etyka chrze- 
s^janska", zamieszczonym 

nas w naszym numerze 
wigilijnym, świadomie szerzą 
„fałszywe opowieści", albo też 

co bym chętniej przypuścił 
me znają po prostu zagad­

nień, o których wyrokują w spo 
sób — powiedziałbym — nieco 
tup et owy,
„^ojnm iem  panów redaktorów 
»*ĄBC“, Młodzieniec, pochło­
n ę ły  w latach studiów akade­
mickich przez „problem" ghet- 
ta ławkowego, nie miał, oczy- 
Wjście, czasu na takie „drobno­
stki", jak teoria poznania czy 
metody badań historycznych, 
^n ie j rozumiem kierownictwo 
Polskiej Agencji Katolickiej. 
Kościół Katolicki wymaga na 
ogół od swoich publicystów ko­
rzystania ze... „sztuki czytania". 
Na Zachodzie jest to w kołach 
publicystów katolickich zjawis­
ko dość powszechne. U nas, 
niestety, jak widać, — inaczej...

• •
*

Dzisiaj pozwolę sobie na „krót 
ki wykład" popularny o jednej 
tylko sprawie, poruszonej kil­
kakrotnie w toku polemik 
rozmaitych z myślami tow. Zyg­
munta Żuławskiego. Chodzi mi 
o doprowadzające do rozpaczy 
plątanie dwuch zgoła odmien­
ił/eh pojęć! 1) pojęcia: materia- 
fistyczne pojmowanie dziejów i 
2) pojęcia: materializm filozo­
ficzny. To są, mówiąc wulgar­
nie, dwie osobne pary kaloszy.

Widzicie, państwo!
W drugiej połowie XIX stule­

cia słówko: „materializm" było 
równie popularne i modne, jak 
dziś jest popularne i modne 
słówko: „dynamizm". Dlatego 

Marki nazwał swój spo­
sób badań rozwoju historyczne­
go — „materialistycznym poj­
mowaniem dziejów". Dzisiaj 
napisałby prawdopodobnie, jak 
słusznie zauważył De Man — 
„dynamiczne pojmowanie dzie­
jów", bo w samej rzeczy — me­
toda naukowa Marksa polegała 
właśnie na próbie uchwycenia 
ruchu w zdarzeniach, ogarnia­
jących państwa, narody i klasy 
społeczne. Kazimierz Kelles- 
Krauz, najwybitniejszy — cbok 
Ludwika Krzywickiego — pol­
ski socjolog marksowski poko- 
enia poprzedniego — propono­

wał określenie: „monistyczne
(t. zn. szukające jednego zasad-
dzie^ó ° " ^  ^  pojmowanie

„ Nowa Szkoła (Jerzy
Sorei, Antonio Labriola, Bene­
detto Croce, u nas Stanisław 
Brzozowski) skłaniała się do 
ormuły: „mono-klasowe pojmo­

wanie dziejów". Ta kwestia na 
zwy ma w świecie nauki całą 
olbrzymią literaturę... Tylko... 
trzeba chocby troszeczkę czy­
tać, zanim się 0 czyinśkoiwick 
piaze... ’

A „materializm filozoficzny" 
Z,  r Wna .okr«ślona teoria poznania, ongi* modna .

~  złożona 
do muzeów filozoficznej wie-

S s  był Bcr8'

ind, psycho ogu, neurologu it.d.,
,  polemizo­

wanie z nami w r . 1938 pojęcia-

KTffSS.1,™
Otóż, moi państwo!

b r i ^ Wr  S z k ° n "  (S o r e 1 - L a - bnola, Croce, Brzozowski) mla-
ta śywę sympatie do filozofii

Pokwitowania
NA NAJBIEDNIEJSZE DZIECI

w arszaw y .
na ś,ubi* Leopolda 

wendkowskiego z Janiną Mo2CT 
składają ZL 12.36.

Bergsona, Kautsky u schyłku 
żyw ota uw ażał siebie za „prag- 
m atystę" . Lim anowski był idea­
listą  filozoficznym, Emil Van- 
dervelde —  ta k  samo. Mysi 
socjalistyczna —  zgodnie z ge­
nialną in tu icją M arksa ■_ nie 
żyw iła nigdy żadnego zam iaru, 
by uchwałą Kongresu partyjne­
go „regulow ać" w iarę człow ie­
ka, ani w yznaw aną przez ludzi 
„ teo rię  poznania". Adolf H itler 
i pan  von R osenberg inaczej uj­
mują te  rzeczy.

A le to  —  nie nasz k łopot.
Myśl socjalistyczna przyjmie

zawsze i chętnie batalię na punk 
d e  swojej metody badań histo­
rycznych, należącej dzisiaj do 
bezcennych skarbów nauki. Ale 
myśl socjalistyczna nie podejmie 
wyzwania na punkcie mate­
rializmu filozoficznego. Bo jed­
nak sto lat już minęło od poło­
wy pierwszej XIX stulecia... Na 
Zachodzie „wypracowania szkol 
ne" typu publikacyj niektórych 
naszych publicystów „katolic­
kich" byłyby nie do pomyśle­
nia.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
UMARLI SZYBKO JADĄ.

Że wodzowie BBS‘u (t. zw. da­
wna frakcja rewolucyjna) po sro­
motnej klęsce w wyborach samo­
rządowych mogą być wściekli — 
to rzecz całkowicie z ro ir  miała.

Niespełna 10 tysięcy głosów, ja ­
kie padły w Warszawie na grup- 
k„ p. Jaworowskiego — to do­
prawdy cyfra niesłychanie mała. 
Słusznie też pisze „W alka", tygo­
dnik „Frakcji", że wybory zosta­
ły przez nią przegrane. Ale naj­
większa nawet klęska nie powin­
na panów redaktorów „W alki"

I pozbawiać przytomności. Trzeba 
umierać z honorem i godnością,

Po zgonie Emila Vandervelde’a
Pogrzeb

Pogrzeb Vandervelde‘a odbył 
się w piątek 30-go grudnia r. uh. 
Uczestniczyły w nim nieprzeliczo­
ne masy ludności Brukseli i  wiel­
ka liczba delegacji z prowincji ł 
z zagranicy. Pogrzeb stał się 
wzruszającą demonstracją czci i 
miłości dla wielkiego Zmarłego 
ze strony mas pracujących^ całego 
świata, a także szacunku i uzna­
nia ze strony całego społeczeń­
stwa belgijskiego, poczynając od 
króla, który nadesłał wieniec s 
napisem „Leopold" i był repre­
zentowany na pogrzebie, a koń­
cząc na posłach faszystowskich i 
komunistycznych, którzy zwal­
czali go za życia, a uchylili przed 
nim  czoła po jego Śmierci.

W orszaku pogrzebowym, toną­
cym wśród czerwieni sztandarów 
i morza kwiecia, wzięła udział ca­
ła  niem al ludność stolicy, już to 
bezpośrednio w kondukcie żałob­
nym, jnż to jako widzowie na 
chodnikach. Nie było nikogo, kto- 
by nie odczuwał, że odszedł czło­
wiek naprawdę wielki i niezastą­
piony.

Nowa de Broockere’a
Zanim kondukt wyruszył z pla­

cu przed Domem Ludowym, na­
zwanym a decyzji burmistrza Ma- 
xa placem Emila Vandervelde'e, 
przemówił Ludwik do Broucki.-e. 
Była to jodyna mowa pogrzeb©- 
wa. Oto najcenniejsze ustępy a te- 
go przemówienia:

„...Wszędzie, aż do dalekich 
Chin i do okopów Katalonii, 
gdzie się umiera w tej chwili za 
wolność, w krajach, gdzie bracia 
nasi cierpią prześladowania i w 
krajach szczęśliwszych, gdzie ist­
nieje nadzieja zwycięstwa spra­
wiedliwości i pokoju drogami 
m niej wyboistymi — niezliczeni 
są ci, co odczuwają taki sam ból 
i wyrażają „patronowi" taką sa­
mą wdzięczność.

.„I myślmy przede wszystkim o 
„patronie", o człowieku, którego 
wiedza, prace, powodzenia tak 
słuszny budzą zachwyt, ale które­
go my kochamy za co innego je­
szcze, za co innego, przede wszyst­
kim za to, co było ośrodkiem je­
go potężnej indywidualności, za 
to, co czyniło go naszym, prowa­
dząc go do socjalizmu, tego socja- 
lirmu, który był dlań dość wiel- 
ki, by służyć mu we wszystkich 
dziedzinach ludzkości.

Gdy szukam nazwy dla cech 
najistotniejszych jego osobowości, 
które czyniły zeń to, czym był, 
znajduję dwa słowa, których ba­
nalność bynajm niej mnie nie od­
strasza: dobroć i odwaga. Cnoty 
banalne? Tak! Nie w tym zna­
czeniu, że wielu je posiada, ale 
przynajmniej przez to, że każdy 
może dążyć do nich bez zarozu­
miałości. I  przez to samo są one 
tak ludzkie i budzą w nas taki 
oddźwięk. Ale ten sam dobroczyn­
ny deszcz, padając na różny 
grunt, rozmaite ożywia kwiaty. 
I taka sama odwaga, taka sama 
dobroć, zapładniając wielką du­
szę, rozwija w niej życie wyjąt- 
ko we.

Dzięki temu, że przed tym od­
czuł nędzę ubogich, doszedł na­
stępnie — 8Wlł piękną uczucio­
wością artysty i ze wszystkimi 
źródłami sympatii szlachetnego
se.ca do zrozumienia głębokich
przyczyn niesprawiedliwości spo. 
łecznej i odwracając się od łctwe- 
gv życia, które mu obiecywano, 
poszedł w służbę wielkiej armii 
pracujących. Powiedziałbym tak 
sim o, że najpierw  czuł międzyna­
rodowo, zanim międzynarodowo

myślał. To dobToć uczyniła go 
gorącym obrońcą murzynów z 
Kongo i kulisów chińskich. Gdy 
się przejrzy całą jego pracę par­
lam entarną, całą jego dzialaLtość 
m inisterialną: ona wszystka jest 
przesiąknięta tą głęboką dobro­
cią, oświetlającą wielki rozum.

—Okazywał w wydatnej mie­
rze wszystkie formy odwagi. A 
więc najpierw  odwagę fizyczną, 
najłatwiejszą, ale na niej się za­
sadzają wszystkie inne. Aktem cd- 
wagi rozpoczął życie świadome, 
porzucając świat, który go obciął 
przygarnąć, by pójść do cierpią, 
cyeh i wyzyskiwanych. Miał czę­
sto odwagę zrzekania się hono­
rów. Ale m iał też odwagę przyj­
mowania ich, kiedy to było po­
trzebne, a nigdy się nie stał ich 
niewolnikiem. Umiał przeciwsta­
wiać się ludziom potężnym. Umiał 
też opierać się gniewom tłumu, 
by go oświecać. A jednym z po­
wodów pełnego zaufania, jakim 
lud go darzył, był ten, że nigdy 
ludowi nie pochlebiał, że zawsze 
usiłował go zrozumieć i przema­
wiać do jego rozumu.

Ale najpiękniejszą jest odwa­
ga, stosowana wobec samego cie­
bie. Nie znam nikogo, ktoby ją 
posiadł w takim  stopniu co Zma­
rły. Ona to sprawiła, że miał ży­
cie tak piękne i tak uczciwe, bez 
sztywności i bez słabości. W cią­
gu trudnych lat, które przeżywa­
my, on m iał odwagę wytrwania, 
walki bez wytchnienia, nadziei 
mimo wszystko, tej mocnej na­
dziei, jaką posiadają ezęsto ci, 
co potrafią patrzeć daleko. W je ­

go ciele żyła zawsze ta  sama du­
sza świetlana i stoicka. Pozostał 
na swym stanowisku do końca. 
Czy dowiemy się kiedykolwiek 
wiele wysiłku fizycznego kosz­
towały go ostatnie przemówienia? 
A zaliczyć je trzeba przecież do 
najpiękniejszych. Kilka razy o* 
tnal nie spadał z trybuny, ale że­
lazna wola podtrzymywała go m i­
mo wszystko.

...Powiedział ktoś na wieść o 
jego śmierci: „Dopiero gdy dąb
padnie, widać dobrze, jakie zaj­
mował miejsce w leaie". Myśmy 
stracili naszego „patrona". 3ez 
niego będziemy teraz szli do wal­
ki. Pozostaje nam przynajmniej 
pamięć o nim, jego przykład, 
wielka nauka jego życia. Obyśmy 
umieli z niej korzystać!

Jego geniusz był jego tylko wła­
snością. Unosi go ze sobą. Ale my 
możemy mieć jego dobroć i odwa­
gę. Dobroć, k tóra pomaga rozu­
mieć się wzajemnie, a w razie po­
trzeby — tolerować się nawza­
jem. Odwaga, która pokonywa 
niebezpieczeństwo przez mężne 
opanowanie go.

„Patron" uczynił wiele, przez 
całe swe życie, dla utrzymania 
wśród nas tej jedności m oralnej, 
która nam  pozwoli przezwyciężyć 
trudności. Więcej niż kiedykol­
wiek dbał o to w czasach ostat­
nich. Jedność ta jest nam teraz wię 
cej niż kiedykolwiek potrzebna. 
Dobroć i odwaga, których nas 
nauczał, pomogą nam utrzymać
ją-

Niechże tak  będzie P*

a  tego niestety nie potrafią pano­
wie z „W alki". To, co z żółcią 
wypisują o przyczynach sukcesu 
wyborczego P. P. S„ nie tylko jest 
bzdurne, ale świadczy, że renega­
ci socjalistyczni z „Frakcji" cał­
kowicie przejęli endecko-„ozono- 
wą“ argumentację. Jak  swym nie­
licznym czytelnikom tłumaczy 
„W alka" sens naszego sukcesu 
wyborczego? Otóż bardziej bez­
czelnie i kłamliwie, niż „W ar­
szawski Dziennik Narodowy". Pi­
sze po prostu, że na P. P. S. glo­
sowali Żydzi, komuniści i maso­
ni. Dosłownie czytamy:

Konieczność masowego głosowania 
Żydów na lis t; cekawistyczne musia­
ła s natury rzeczy wytworiyć sytua­
cję wyborczą dla cekawistów wyjątko­
wo pomyślną.

Pomijamy wyjaśnioną już przez 
nas bezsensowność zarzutu, iż Ży­
dzi masowo głosowali na P. P . S., 
czemu przeczą cyfrowe wyniki 
wyborów, w których listy żydow­
skie uzyskały 20 mandatów. Za­
pytamy tylko, podających się za 
socjalistów, panów z „W alki", 
dlaczego to na je j listach figuro­
wali w XI okręgu pp. Jankiel E r­
lich i Awrum Różyczyner. Skoro 
się jest antysemicką partią nie 
należy wystawiać na kandydatów 
Żydów.

W swych insynuacjach „Walka 
idzie tak  daleko, że twierdzi, i i  
nie tylko komuniści głosowali na 
P. P . S„ ale nawet kandydowali 
na naszych listach:

Cekzwutjrcue li*ty kandydatów 
stały ułożone po bratanku * legalny­
mi działaczami komunistyczny mi (tak 
awaną Je-wieą-  swiązkową).
Nie chcemy używać brzydkich 

słów dlatego też nie określimy 
„wyczynu" Walki, poprosimy tyl- 
ko grzecznie o nazwiska? Jacy to 
„komunistyczni działacze" figuro­
wali na listach P. P. S.? Na pew­
no odpowiedzi się nie doczekamy. 

Sytuacja eekawiztyezna była wprodt 
wyjątkowa. Uzyskali możność aebro- 
aia w Warszawie (s wyjątkiem okrę­
gu 10, 11, 1J i 14) wozyatkidl gło­
sów Żydów, komunistów, masonów i  
w ogóle wszystkich tych, którzy gło­
sowanie na eekawłstów uważali *  
swego rodzaju zemstę nad Ozonem.
No i wreszcie, by już wykorzy­

stać wszystkie argumenty endec­
kie, musi być mowa o masonach: 

A „masoni", tłumaczy „Wal­
ka", głosowali dlatego, że Rząd 
rozwiązał loże masońskie.

Cóż na to wszystko odpowie­
dzieć panom z „W alki"? Chyba 
jedno: „um arli szybko jadą".

S-ek.

0 sprawiedliwe uporządkowanie

Tow. Stefan Luksemburg
Wczoraj zmarł po długiej cho­

robie tow. Stefan Luksemburg,
były administrator „Robotnika" i 
były członek Komisji Rewizyjnej 
T. U. R.

Zmarły przez szereg lat był in­
spektorem Zaktadu Ubezpieczeń 
Społecznych.

Od najwcześniejszej młodości 
aż do śmierci tow. Luksemburg 
należał do PPS. — i cieszył się 
powszechnym szacunkiem i sym- 
patią.

Przeżył lat 67.
Cześć pamięci nieodżałowanego 

Towarzysza.

Niemcy a Francja
Okrążanie Franci! przez faszyzm
W tym samym czasie, kiedy Ri- 

bbentrop podpisywał w Paryżu 
deklarację o zrzeczeniu się preten 
sji terytorialnych we Francji, or­
gan półurzędowy tegoż Ribbentro 
pa „Rocznik polityki zagranicz­
nej" (numer, o którym mowa, za­
wiera wstęp pióra von Weizsd- 
ckera i artykuł dr. Bohlego •— 
dwóch podsekretarzy stanu w 
Min. Spraw Zagranicznych, czyli 
pomocników Ribbentropa) pisał 
co następuje:

„W  ciągu 15 la t F ran cja  m iała 
oczy utkwione w  granicę reńską. 
C ała je j polityka w Europie i w 
A fryce była wyznaczona przez ku 
kaset tych kilom etrów frontu, od 
Szw ajcarii do Luksem burgu.

Ale obecnie to  się zmieniło: 
G ranica Renu jest tylko jednym 

zagadnieniem wśród wielu innych 
N agle F ran cja  m usiała odkryć, 
*e posiada granicę w Alpach, a  
toną w Pirenejach i że m a po za 
tyra pewne interesy do obrony na 
M orzu Śródziemnym...

F ran c ja  uwaZa trzy  swe posia 
dłośei północno .  afrykańskie, Tu­
nis, A lgier i  M arokko, łącznie s

tery toriam i na południu od tych 
posiadłości, jako rezerw uar ludz­
ki dla swej arm ii. Ale ten  rezer­
w uar ma tylko o tyle swe znaczę 
nie, o ile może być szybko i bez. 
plecenie transportowany do ma. 
cierzy. N ajszybsza m arszru ta pro 
wadzi z Oranu, A lgieru lub Tuni­
su, do Marsylii lub Tulonu, m ija­
jąc  Baleary i wschodnie wybrze­
że Hiszpanii. Je j polityka afrykań 
ska  przedstaw iała dla F rancji do­
datkow ą gw arancję bezpleczeńst- 
stwa, dopóki ona mogła mieć peł­
ne zaufanie do swych posiadłości 
i dopóki Hiszpania, której porty 
nawiedzają jej okręty, wyrzekała 
się wszelkiej polityki ccynnef. 
Nie można wyraźniej demasko- 

wać planów faszyzmu wobec Fran 
cji, aniżeli w tym artykule półurzę 
dowego czasopisma hitlerowskie­
go.

Prasa niezależna pisała o tym 
od dwóch z górą lat, od początku 
wojny hiszpańskiej. Teraz nade­
szła chwila, kiedy hitleryzm już 
się nie kryje ze swymi i swych 
sojuszników planami.

Otrzymaliśmy tekst deklara­
cji, który z całą chęcią zamiesz 
czarny bez zmian 1 bez skró­
tów. Bed.

My, Klub Demokratyczny w 
Wilnie, oraz grupa przedstawicie 
li społeczeństwa litewskiego, po 
rozważeniu obecnej sytuacji lud­
ności litewskiej w obrębie Rzeczy 
pospolitej Polskiej, uznajemy zgo 
dnie za słuszne i naglące:

A. I. Zapewnienie ludności litew­
skiej w Rzeczypospolitej Polskiej 
wolności nauczania we własnym 
szkolnictwie niższym 1 średnim;

2 ufundowanie przy Uniwersy­
tecie Stefana Batorego w Wilnie 
katedry filologii litewskiej;

3. zapewnienie ludności litew­
skiej wolności zrzeszania się w 
organizacjach i instytucjach o cha 
rakterze politycznym, kulturalno- 
oświatowym, naukowym i gospo­
darczym;

4. otwarcie niekrępowanego do 
stępu Litwinom do pracy i sta­
nowisk w urzędach i instytucjach 
państwowych i samorządowych;

5. równomierne traktowanie po 
trzeb ludności litewskiej przy wy­
konywaniu reformy rolnej, jako 
też faktyczne nleograniczanie Li­
twinów w nabywaniu nierucho­
mości wiejskich i wiejskich;

Powyższe postulrty ustalamy 
w tym głębokim przeświadczeniu 
że mają one zaspokoić niezaprze 
czalne i słuszne potrzeby ludnoś­
ci litewskiej w kraju naszym, o- 
raz że stanowią konieczny waru­
nek zgodnego i lojalnego współ­

życia w Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

B) Z drugiej strony uznajemy 
za konieczne, aby wszystkie 
sady wyrażone powyżej, znalazły 
należyty odpowiednik w stosunki 
władz litewskich j społeczeństwa! 
litewskiego do takich-ie, nieza­
przeczalnych i słusznych potrzeb) 
ludności polskiej osiadłej w Rze­
czypospolitej Litewskiej, jako ko-’ 
nieczny warunek zgodnego i k>“ 
jalnego współżycia w Państw;e 
Litewskim.

W Imieniu Klubu Demokraty cz­
nego podpisali:

Prof. M. Kridl, Mec. B. Krzyża­
nowski, b. poseł 1 senator, Mec. 
K. Szabelski, Red. H. Romer- O- 
chenkowska, H. Kappowa, Red. 
L. Abramowicz, Dyr. W. Abramo 
wicz b. senator, Red. R. W ęcko- 
wicz, Mec. H. Sukiennicka, Prof. J. 
Rudnicki, Prof. St. Srebrny, Prof.
A. Zygmund, Prof. H. Elzenberg, 
Prof. W. Sukiennicki, Prof. B .Z a 
wadzki, O. Kosińska, A Zawadz­
ka, K. Francikowska, W. Milwid.

W Imieniu społeczeństwa litew 
skiego podpisali:

Prez. K. Staszys, Prez. A. Kru- 
tulis, Dyr. A  Maciotris, Dyr. M. 
Szyksznis, Red. W. Żylenas, Red. 
H. Cycenas, WŁ Narbut, Oyr. A  
Petraitis, Ks. Prez. K. Czibiras, 
Ks. Prez. A. Wiskont, Red. J. Jan 
kauskas, Mgr. W. Dasys, Mgr. H. 
Horodniczy, Mgr. H. Horodnicru- 
te. Mgr. W. Martinkenas, Inż. M. 
Czibiras, Mgr. A Jaszkiewiczius, 
Inż. M. Kraużlis, St. Szu!ja, Mgr.
B. Untulis, Dr. J. Markowicz.

Wilno, 31 grudnia, 1938 t.

Sytuacja robotnika w ZSSR
po nowym dekrecie o pracy

Jak donosi agencja ATE, dzien­
niki moskiewskie, omawiając no­
we zarządzenia, wydane celem 
zwalczania braku dyscypliny 
wśród robotników, zapowiadają 
ostre represje wobec tych robotni 
ków, którzy będą sprzeciwiać się 
nowym postanowieniom i doma­
gają się, aby nowy dekret sowiec 
ki wprowadzony był w życie z 
całą bezwzględnością. „Prawda" 
w swych wywodach nazywa opor 
nych robotników zbrodniarzami.

Generalny prokurator ZSRR, 
Wyszyński, wydał rozkaz do wszy 
stkich prokuratorów ZSRR, aby 
zwrócili jaknajbaczniejszą uwagę 
na przestrzeganie nowego dekre­
tu o pracv 1 czuwali nad jego za­
stosowaniem z całą bezwzględno 
ścią. Na mocy rozkazu Wyszyń­
skiego, każdy robotnik źle pracu­
jący ma być eksmitowany w cią­

gu trzech dni z zajmowanego! 
przezeń mieszkania.

Następnie zarządzono rewizję 
wszystkich dotychczas przeprawa 
dzonych procesów przeciwko ro­
botnikom, skazanym za narusze­
nie przepisów pracy, gdyż wyroki 
w tych procesach w myśl rozkazu 
Wyszyńskiego są zbyt łagodne.

Zasadniczym punktem rozkazu 
Wyszyńskiego jest polecenie, aby 
prokuratura brała udział w kon­
trolowaniu przedsiębiorstw prze. 
myślowych oraz stosowała jak- 
najostrzejsze kary wobec robotni­
ków. W ten sposób ustawodaw­
stwo robotnicze w ZSRR zostało 
faktycznie całkowicie skasowane 
i losy robotników oddane pod 
władzę prokuratora Wyszyńskie­
go i jego organów wykonaw­
czych. (ATE).
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Oświata a budżet Państwa
Zajrzyjmy do preliminarza

Bolączki naszego szkolnictwa, 
zwłaszcza powszechnego, omawia 
liśniy wielokrotnie. Ostatnio — w 
związku z posiedzeniem tak zw. 
„Rady oświecenia1*. Dziś zajrzyj­
my do „Preliminarza1* (projektu) 
budżetowego na rok 1939-40, — 
do potwornie grubej zielonkawej 
księgi, przedłożonej Sejmowi.

Trzeba znać najważniejsze cy­
fry! Trzeba orien.ować s:ę w per­
spektywach na najbliższą przysz­
łość.

Razem wydatki całego ministe- 
rium (razem z wyznaniami) oświa 
ty mają wynosić 399 milj. Daje 
to (pozorną!) podwyżkę w stosun 
ku do budżetu obecnego (38—39) 
w kwocie 23 milj. Jest to podwyż­
ka, pow.arzamy, właściwie pozor­
na, bo ta 23 mil. nadwyżka idzie 
na te etaty, których w 38-39 nie 
udało się uruchomić, a poza tym 
z sumy tej ma być pokryty wy­
datek na awans au.omatyczny i na 
wyptatę dodatku mieszkaniowego 
dla nauczycieli szkól powszech­
nych w miastach nie wydzielonych

Taką jest kwota globalna wy­
datków (399 mil.). Trzeba pa­
miętać — pisze jedno z pism peda 
gogicznych — że w r. 1928-29, gdy 
•warunki były pomyślniejsze, wy­
da.ki na oświatę wynosiły 432 mil. 
Jeśli więc wydatki oświatowe z r. 
1928-29 weźmiemy za 100, obec­
ne (w preliminarzu) wyniosą 92; 
jeśli jednak uwzględnimy wpiywy 
z taksy adminisiracyjnej (dawniej 
poza budżetem), otrzymamy zale­
dwie 89. W ten sposób obecne 
(preliminowane) wydatki są zna­
cznie niższe od wydatków z roku 
(1928-29, — niimo wzrostu liczby 
dzieci i nawet etatów nauczyciel­
skich. Taki rezultat finansowy mo­
żliwy jest tylko w wyniku ob­
cięcia poborów nauczycielskich.

„Przegląd Pedagogiczny11 (org. 
,T. N. S. W.) oblicza, że w roku 
(1928-29 wydatki oświatowe sta­
nowiły 15.3% wydatków admini­
stracji państwa, obecnie zaś (w 
óreliminarzu) zaledwie 15.1%.

Nas specjalnie interesują wydat 
l i  na szkoły powszechne (także 
specjalne i ochronki). Wynoszą 
(str. 470 Preliminarza) 223 mil. 
Jest to pewien wzrost w porówna 
niu z budżetem bieżącym (206), j 
ale, jak wskazaliśmy wyżej, jest 
to wzrost pozorny. W porówna­
niu z wykonaniem budżetu za rok 
1937-38 (192 mil.), jest to pewien 
niewielki „wzrost11. Ale potrzeby 
szkolnictwa powszechnego rosną 
znacznie szybciej!!

A teraz zajrzyjmy do „Małego 
Rocznika Statystycznego11; przeko­
namy się, że ta kwota, przezna­

czona na szkolnictwo powszechne 
(obecnie 223 mil.) przebywa cie­
kawą „ewolucję11 (str. 306 Roczni­
ka). Mianowicie już w r. 1928-29 
wydatki na szkolnictwo powszech 
ne wynosiły 230 mil., a w następ­
nym roku 248 mil. i dalej kolej-* 
no aż 261 m. Po tym ta kwota 
spada, osiągając w r. 1934-35 171 
mil. W dalszym ciągu stopnio­
wo wznosi się do góry, osiąga­
jąc w omawianym Preliminarzu 
223 mil.

Jest to więc CIĘŻKIE BORYKA­
NIE się z bieżącymi zadamam 
szkolnymi, bynajmniej zaś nie za­
łatwienie chociażby najważniej­
szych potrzeb! Stąd te dość pesy­
mistyczne intonacje, które słysze­
liśmy w mowie p. ministra na Ra 
dzie Oświecenia.

A teraz — bolesna kwestia 
ETATÓW. Dowiadujemy się z 
preliminarza (ciekawa str. 473), 
że liczba etatów nauczycielskich 
pozostaje BEZ ZMIAN. Wynosi 
(w dziale szkolnictwa powszech­
nego, specjalnego i ochronek) — 
76.988. Z tego 76.103 nauczycieli 
szkól powszechnych, 210 INSTRU­
KTORÓW OŚWIATY POZA- 
SZKOLnej i t. d.

Przy tym stanie problemu eta­
tów, o należytym rozwoju szkolni 
ctwa powszechnego mowy być nie 
może! Stan etatów odbija się o- 
czywiście na STOPNIU ORGANI­
ZACYJNYM SZKÓŁ. Przeważają 
(ogromnie) najniższe typy organi­
zacyjne. Rewelacyjną (nie każdy 
te rzeczy zna!) tabelkę mamy na 
str. 438 Preliminarza. Radzimy 
zapamiętać sobie! Oto w r. 1938 
było szkół I stopnia Z 1 NAUCZY­
CIELEM 12.490(11), tegoż stopnia 
z 2 nauczycielami —- 5.777 (ra­
zem przeszło 18 tys.). Szkół 11 
stopnia z 3 nauczycielami 3.129 i 
4-ma — 1.200. Szkół III stopnia 
z 5-ma nauczycielami 710, a z 6 (i 
więcej nauczycielami) 3.279. Ra­
zem 26.589. Jak widać z tego, 
przygniatającą większość stano­
wią szkoły 1 stopnia, gdzie najczę­
ściej 1 nauczyciel „załatwia11 nau­
kę wszystkich przedmiotów we 
wszystkich grupach. Takie szkół­
ki z I naucz, stanowią BLISKO 
POŁOWĘ wszystkich szkół, bo 12 
tysięcy na 26 lys. „POZIOM11 nau­
ki łatwo sobie wyobrazićl

Nie będziemy atoli gnębić czy­
telnika szeregami cyfr. Jeszcze 
kilka ciekawych pozycyj. Zasiłki 
na budowę szkół wynoszą 950 tys 
Kwota na.uratnie bardzo drobna. 
Możemy tylko pocieszać się tym. 
że w budżecie bieżącym w tej ru­
bryce stoi tylko — 50 tys..., co

Oszustwo
z samookreśleniem narodu

nie zawsze wystarczało na parę 
szkół. Widocznie szko.om mają 
dawać samorządy, osoby prywat­
ne i T-wo budowy szkól.

Pozycja oświaty pozaszkolnej 
wynosi 500.000 (w budżecie bie­
żącym 339 tys.). Jest to fundusz 
zasiłkowy. Chodzi tylko o to, b y ! 
zasiłki były rozdzielane stowarzy- 1 
szeniom sprawiedliwie... Pewien 
wzrost Preliminarza objaśnia ko­
niecznością kształcenia poboro­
wych. Natomiast wydatki na fizy­
czne wychowanie młodzieży wyno 
szą 6.9 mil. (jak w budżecie bie­
żącym).

Musimy ograniczyć się tylko do 
powyższych cyfr, aczkolwiek tak­
że inne działy budżetu są b. inte­
resujące (np. dział nauki twór­
czej).

Niezadługo nowy Sejm będzie! 
rozpatrywał ten Preliminarz na 
komisji i na plenum. Może do­
wiemy się przy tej sposobności no­
wych interesujących danych.

Ogólny obraz — SMUTNY, u- 
krywać tego nie należy. P. St. Ry- 
ntar w Nr. 7 „Obrony Kultury11 ra­
dzi „dostosować11 ustrój szkolnic­
twa powszechnego do „realnej rze, 
czywistości11. Chodzi mu o rezygna’ 
cję z wprowadzenia 7 (czy 6)- 
klasowej szkoły w Polsce. Wy­
starczy podnieść wszystkie szkoły 
do poziomn 4 klas i 4 oddziałów; 
trzeba uznać szkołę 4-klasową za 
„ogólną11 szkołę powszechną i t. d. 
W ten sposób szkoła 111 stopnia 
stanie się raczej WYJĄTKIEM... 
Są to stare endeckie plany. Po­
ziom oświaty miejskiej stanąłby na 
bardzo niskim poziomie.

Obraz oświaty polskiej — w 
świetle Preliminarza — powtarza­
my, jest smutny...

K. CZAPIŃSKI.

Zamieszczamy bez zmian 1 
bez komentarzy (narazie) arty ­
kuł „Neuer Vorwdrts11, organu 
socjalistów niemieckich. Red.

Siłą popędową „Trzeciej11 Rze­
szy jest zaborczy nacjonalizm. 
Warstwa kierownicza w Niem­
czech, decydująca o pokoju lub 
wojnie, oraz wojny tej pragnąca, 
łaknie nowych zdobyczy i nowej 
mocy aż do nieskończoności. 
Wraz z nowymi zdobyczami ro­
sną cele. Granicę „wyzwolenia u- 
ciśnionych braci11 dawno już prze­
kroczono. Co ma wspólnego Ukra 
ina z wielkim mocarstwem nie­
mieckim obywateli niemieckiej na 
rodowości?

Zaczyna się teraz nowy frag­
ment polityki „Trzeciej*1 Rzeszy, 
w którym nie chodzi już o „wy­
zwolenie uciśnionych braci11, lecz 
o „wyzwolenie uciśnionych naro­
dów11, a gdzie nic można wykazać 
się uciśnionymi narodami, to się je 
stwarza. Mamy pouczający przy­
kład, co wart jest ten rodzaj po­
czucia narodowego, którym ope­
ruje „Trzecia11 Rzesza. Wołanie 
narodu ukraińskego o prawo do 
samostanowienia wynaleziono w 
Berlinie, ponieważ „Trzecia11 Rze­
sza pragnie podboju Ukrainy, a 
propaganda reżymu dba o to, by 
wołanie to było dostatecznie ha­
łaśliwe.

Powtarzają się dni pokoju brze­
skiego. Cały świat wiedział, jak 
bardzo wygłodniałe Niemcy cesar­
skie, po trzech ’atach wojny, po­
żądały zboża ukraińskiego — i 
proszę—nagle zbudziło się ukraiń­
skie poczucie narodowe i zaczęło 
powoływać się na prawo narodów 
do samostanowienia. W Brześciu

W niedzielą najbliższa
głos ma Borysław

W  dniu 8 stycznia ośrodek naszego przemysłu naftowego — 
BORYSŁAW wybiera swoją Radę Miejską.

Ze spokojnym zaufaniem czekamy na pierwsze wiadomości 
o wyniku tych wyborów. Wiemy doskonale, ie  robotnik 1 pra­
cownik BORYSŁAWIA, „najwierniejsi spośród wiernych" dla 
Czerwonego Sztandaru, najwierniejsi w zlej i w dobrej doli, — 
NIE ZAWIODĄ także 1 tym razem.

zjawili się przedstawiciele kijow­
skiej Rady Centralnej, Rządu U- 
kraińskiej Republiki Ludowej, i 
zgłosili swą gotowość zawarcia 
pokoju z Rzeszą Niemiecką na pod 
stawie uznania niepodległości U- 
kra.ny. Co można było sądzić o 
tych panach—to powiedział Troc­
ki:

„Zawierają pokój z delegacją 
bez kraju. Jedyne bowiem teryto­
rium, którym jeszcze dysponują, 
są pokoje, które zajmują w Brześ­
ciu Litewskim11.

To jednak nie przeszkodziło. Le­
gitymacje do reprezentowania wo­
li narodu ukraisńkiego otrzymali 
od niemieckiego Rządu cesarskie­
go i to wystarczyło. Rząd cesar­
ski zawarł z nimi odrębny pokój i 
życzeniu narodu ukraińskiego do 
samookreślenia stało się zadość. 
Jak dalej potoczyły się sprawy — 
wszystkim wiadomo. „Niepodle­
gła11 Ukraina znalazła się w rę­
kach Niemiec i o prawie do samo­
określenia już więcej mowy nie 
było...

• *•
Sytuacja dzisiejsza ma duże 

podobieństwo do sytuacji ówczes­
nej. Rzekomo niepodległa Ukraina 
byłaby uzupełnieniem gospodarki 
wojennej „Trzeciej11 Rzeszy i wła­
śnie teraz rozlega się krzyk narodu 
ukraińskiego o wyzwolenie. Tota- 
listyczna dyktatura niemiecka żon­
gluje samowolnie nie tylko z po­
czuciem narodowym i wolą naro­
dową ludu niemieckiego, lecz rów­
nież arbitralnie obchodzi się z po­
czuciem narodowym innych naro­
dów. I gdyby się zdarzyło, że gdzie 
kolwiek zabrakło narodu dla nie­
zbędnego dyktaturze poczucia na­
rodowego, to jej propaganda w lot 
taki naród stworzy.

Równocześnie z wołaniem naro­
du ukraińskiego o wyzwolenie, 
wywołała propaganda „Trzeciej" 
Rzeszy ogromne oburzenie niemlec 
kiego poczucia narodowego prze­
ciw Anglii. Kierowana prasa pra­
cuje dzień w dzień nad wytworze­
niem nastroju „Gott strafe En­
gland11 (Boże. ukarz Anglię!). Dla­
czego to się robi? Bo znalazł się 
uciśniony naród, wołający o wy­
zwolenie. a który opłaca się wy­
zwolić—Arabowie. „Trzecia11 Rze­
sza, lako ucieczka przed wszelkim 
uciskiem. „T rze ra11 Rzesza, jako 
rzecznik kultury i ludzkości prze­
ciw angielskiemu barbarzyństwu 1 
angielskim okroonościom wojen­
nym. „Trzecia11 Rzesza, jako czo­
łowy bojownik o wolność przeciw

despotii Anglii. Cel jest jasnyi 
chodzi o to, by przez systematycz. 
ne szczucie wytworzyć przeciw 
Anglii taki sam nastrój, jaki był 
w Niemczech podczas wojny z Bo- 
erami.

Ten rodzaj nienawiści nacjonaft* 
stycznej, rozwijanej przy pomocy 
szaleńczego szczucia j czyniący 
szaleństwo powszechnym — oto 
jest nacjonalizm, którego „Trze­
cia11 Rzesza domaga się od naro­
du niemieckiego. Prawdziwe, sa­
morzutne poczucie narodowe, ja­
kie każdy naród w spokoju nosi w 
sobie, bez cech agresywności łub 
ekspansji, nie jest po myśli wo­
dzów „Trzeciej11 Rzeszy. Tego sa­
mego rodzaju poczucia narodowe­
go, jaki teraz wynaleźli dla Ukrai­
ny, domagają się od narodu nie­
mieckiego. Chcieliby według ich 
woli kierowanego poczucia naro­
dowego, które dzisiaj wysuwa je­
dno żądanie, jutro inne, ale zawsze 
według planów, sprawujących wła 
dzę oraz by każde takie żądanie 
uważane było za bezspornie żywo­
tny interes narodu niemieckiego.

Czy trzeba powiedzieć, że naród 
niemiecki w masie swojej nie idzie 
za tymi wodzami? Że tego nastro­
ju nacjonalistycznego, którego eks 
ponentami mienią się być, nie ma 
wcale? że  zapał narodowy dla ich 
celów jest takim samym oszus. 
twem, jak oburzenie narodu nie­
mieckiego na Anglię, jak zapał na 
rodu ukraińskiego do wyzwolenia 
go przez „Trzecią11 Rzeszę? Czy 
trzeba powiedzieć, że to wszyst. 
ko razem wzięte, to ideologiczne 
maskowanie brutalnych celów za­
borczych, nic wspólnego nie mają­
cych z żywotnymi interesami na­
rodu niemieckiego. Jeśli „Trzecia1* 
Rzesza mówi o samookreśleniu na 
rodów, to jest to grube łgarstwo 
i największe oszustwo stulecia.

Narodowy? Niech nam zaoszczę 
dzone będzie to oszustwo. Wobec 
takiego nacjonalizmu „Trzeciej** 
Rzeszy każdy przeciwnik ustroju 
ma jeden tylko obowiązek — być 
anarodowym i antynarodowym.

p r z y  P r z e z i ę b i ę
[GRYPIE i KATAt

Legenda Edena
W  Londynie ukazała się biografia 

Antoniego Edena. Znany tygodnik 
lewicowy „New Statesm an and Na­

tio n 1*. zamieszcza pod powyższym ty- 
tn łem  recenzję tej książki pióra R. 
Crossm ana. Przedrukow ujem y ją 
p raw ie  bez skrótów . — Redakcja. 

„Fan Eden był podejmowany w 
Ameryce jako człowiek, którego 
Hitler przeklął, a któremu Cham­
berlain udzielił dymisji. Ciekaw 
jestem jednak, co sobie naprawdę 
Amerykanie myślą o tym subtel­
nym arystokracie, wielbicielu Run 
baud i Frous.a, autorze wyją. ko 
wo mętnych oświadczeń o święto­
ści prawa międzynarodowego 
Czy robią z niego angielskiego Ko 
osevelta? Chyba nie. Protego­
wany lorda Baldwina jest zbyt wy 
niośle odleg.y od polityki partyj­
nej, zbyt olimpijski w swym prze­
konaniu, że Anglia nigdy nie była 
i nigdy nie będzie krajem prawdzi 
wej demokracji.

„Nasz rząd obecny nie jest rzą­
dem demokratycznym. Nigdy nie 
mieliśmy rządu demokratycznego i 
ośmielam się stwierdzić, że nigdy 
go nie będziemy mieli. W szyst­
kie nasze reformy i ewolucje poli­
tyczne pozwoliły nam tylko osiąg­
nąć rozszerzenie się podstaw oli 
garchii11.

Słowa te wypowiedział Eden w 
jo ku 1928.

Jeśli Eden jest przeciwnikiem 
chamberlamowskiej polityki za­
granicznej, to nie ze względu na 
Oburzenie szczerego demokraty;

nie, przez niego przemawia obu 
rżenie dyplomaty starej szkoły, nie 
mogącego ścierpieć partactwa w 
pertraktacjach dyplomatycznych i 
uleganie gangs.erom. Dla ludzi 
tego typu co Eden, pan Chamber­
lain jest pospolitym parweniu- 
szem, nie mającym zrozumień,a 
dla tradycyj Foreign Office i sza­
cunku dla etykiety międzynarodo­
wej. Chociaż więc Amerykanie z 
radością wykorzys.ali okazję b> 
wyrazić w obecności Edena niena­
wiść dla Hulera i pogardę dla 
Chamberlaina, przecież niewątpli­
wie ich republikańskit umiłowanie 
wolności mato przemówiło do pa­
na Edena.

W biografii Edena znajdziemj 
wytłumaczenie tego rodzaju pozor 
nych paradoksów.

W yrasta przed nami postać sy­
na zamożnej rodziny, wzorowego 
studenta Oxfordu, mającego dobrą 
kartę służby w czasie wojny i po­
siadającego pożyteczne, małżeń­
skie koneksje z konserwatywnym 
dziennikiem Yorkshire Post. Kapi­
tan Eden był w parlamencie wzo­
rowym posłem konserwatywnym, 
jego mowom brakło ognia, ale za­
wsze byty wypowiadane w spo­
sób nieskazitelnie gentlemański.

W gruncie rzeczy jednak wlaści 
wym dla niego miejscem była me 
Izba Gmin, tylko -oreign Office — 
ministerium spraw zagranicznych 
W  świecie powojennym polityka 
zagraniczna nabrał1* cech ostre­
go partyjnictwa; kierowanie :»ią

wymagało nie tyle zawodowych 
kwalifikacyj dyp.ornaty, ile znacz­
nie mniej subtelnych kwalifikacy, 
polityka. Anthony Eden od pierw­
szej chwili przejawiał dla polityki 
zagranicznej przede wszystkim dy­
plomatyczne, nie zaś poli.yczne za­
interesowanie. Jego sukcesy po ro­
ku 1926 (kiedy został osobistym 
sekre.arzem Aus.ena Chamberlai­
na) byty zawsze sukcesami zawo­
dowego dyplomaty przedwojen­
nej szkoły. Pracując kolejno pod 
Austenem Chamberlainem, Simo­
nem i Hoae'm, nauczył się cier­
pliwości i zrozumiał, że swoje po­
glądy może przeprowadzić tylko 
wtedy, gdy jego zwierzchnicy wie 
rzą, że są one ich własnymi po­
glądami. Ludzie, kierujący się tą 
metodą, nie ustępują przy niepo­
wodzeniach, tylko spokojnie wy­
czekują kolejki.

Między rokiem 1926 i 1934 Eden 
był przeciwnikiem protokutn ge­
newskiego I akcji ligowej w Man­
dżurii; wzgardził Ligą wtedy, gdy 
można jej było użyć dla wzmocnię 
nia sił demokracji niemieckiej; zwo 
lennikiem metod ligowych stał się 
dopiero w obliczu wygórowanych 
amblcyj hitlerowskich.

Jednakże nie posiadamy naj­
mniejszego dowodu na to, że m;ę 
dzy Edenem z jednej, a Hoare‘em i 
Chamberlainem z drugiej strony, 
istniała jakakolwiek różnica w 
sprawie kryzysów abisyńskiego i 
hiszpańskiego. Eden zawsze zga­
dza’ się z mmi, że Anglia musi za 
chować swobodną decyzję w spra 
wie brania udziału w sankcjach li­
gowych wobec napastnika i „uni­
kać podziału Europy na obozy tde

ologiczne11. Podobnie jak oni, nie 
chciał wzmocnienia sił demokracji 
.liszpańskiej, pragnął tylko „za­
prowadzenia porządku i poszano­
wania prawa11.

Eden podał się do dymisji dopie 
ro w.edy, gdy Chamberlain zdy­
misjonował jego doradców i za­
czął eksperymen.ować z polityką 
„uspokajania11. Ale nawet i wte­
dy chodziło tylko o środki, me o 
cele. Dziwne więc wydaje mi się, 
że ludzie postępowi widzą w jego 
„łagodnym imperializmie11 lekar­
stwo na nasze dzisiejsze choroby. 
Eden pozostaje konserwatysią nie 
ze względu na tchórzostwo lub 
lojalność osobistą, lecz dlatego, że 
jest głęboko przekonany, iż meto 
dy dyplomacji przedwojennej ma­
ją wartość jeszcze w roku 1938.

Prawica chce utrzymania sytua 
cji obecnej, lewica pragnie stwo­
rzenia i obrony takiej sy.uacji mię 
dzynarodowej, w której siły de­
mokracji mogłyby przejść do ata­
ku. Anthony Eden, którego idea­
łem jest Anglia — dobrotliwa oli 
garchia społeczna, wierzy, że tę 
oligarchię można najłatwiej u- 
trzymać przy władzy za pomocą 
poszanowania prawa międzynaro­
dowego . Podobnie jak Niemiec 
Junkers boi się on faszyzmu nie 
dla tego, że faszyzm niszczy ruch 
robotniczy, tylko dlatego, że fa­
szyzm rzuca wyzwanie uświęco 
nej tradycją władzy starych klas 
rządzących i podrywa fundamen­
ty dawnej dyplomacji

Wszystko to nie znaczy bynaj­
mniej, że nie może on być użyte­
czny dla demokracji.

Reakcjonista, którego aktualna

polityka biegnie w tym samym kie­
runku co polityka lewicy, może się 
zawsze lewicy przydać,

zwłaszcza, jeśli jest tachowcem. 
a o jego szczerości nikt nie po­
wątpiewa. Pan Eden mógłby byc 
doskonałym ministrem spraw za­
granicznych w gabinecie wielkie­
go polityka demokratycznego. Na- 
.omiast legenda Edena, która po­
mija jego cechy istotne i wynos, 
pod niebiosa zale.y, których ten 
mąż stanu nigdy nie posiada!, sze 
rzy niebezpieczne złudzenia11.

* *

Cytując powyższy artykulik 
R. Crossmana, widzimy w nim 
jeden z  pocieszających dowo­
dów, ie  demokracja angielska 
bynajmniej nie zamierza bezkry 
tycznie pobiec na pasku Edena 
dlatego tylko, że w danej chwili 
polityk ten zajmuje opozycyjne 
wobec Chamberlaina stanowisko 
w sprawie polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanii Choć w obec­
nej sytuacji powrót Edena do 
rządu byłby uważany przez ca- 
łą lewicę angielską za oznakę 
wzmocnienia prądów antyhitle­
rowskich i tym samym powitany 
z ulgą i zadowoleniem przez de­
mokrację,

przecież działacze i politycy 
Labour Party, iak również in -  

nych ugrupowań demokratycz­
nych, patrzyliby Edenowi uważ­
nie na rące.

Jest to o tyle jeszcze ważniej 
sze, że mniej więcej od pół roku 
polityka zagraniczna wciąż zaj 
muje czołowe miejsce wśród za 
gadnieó polityki angielskiej.

Stanowisko ministra spraw za­

granicznych jest w chwili obec­
nej stanowiskiem kluczowym w 
gabinecie angielskim; jeśli mini­
ster Halifax nie ma decydujące­
go na radzie ministrów głosu, 
to tylko dla tego, że... taktycz­
nym ministrem spraw zagrani­
cznych Anglii jest od wielu mie­
sięcy sam premier Chamberlain. 
Natomiast jednostka tak wybit­
na |ak Eden nie dałaby się ukryć 
„pod korcem" ja* Halifax, wy­
magałaby więc tym większej czuj 
ności demokracjŁ 

Natomiast niesłuszne wydają 
nam się wątpliwości p. Crossma­
na w sprawie wartości Edena ja* 
ko „lekarstwa na nasze dzisiej­
sze choroby". Demokracja an­
gielska nie widzi wcale w Ede­
nie lekarstwa na przykład na 
bezrobocie, czy też na „obszary 
nędzy wyjątkowej"; Labour Par 
ty na pewno nie razem  z Edenem  
pragnie przebudowywać ustrój 
społeczny Anglii, do tego znaj­
dą się inni mężowie stanu, ł* T  
czas po temu przyjdzie.

A le jedno jest pewne: obec­
nie, na najbliższą przyszłość, kie 
dy sprawy polityki zagranicznej 
są wciąż jeszcze palące, a rząd 
demokratyczny pod kierowni­
ctwem Labour Party wciąż jesz­
cze — niestety — nie aktualny, 
może być Eden chwilowym, do­
raźnym lekarstwem ni chorobli­
wą żarłoczność faszystowską.

A po tym? Po ewentualnym  
dojściu Edena do głosu i po za­
hamowaniu rozpędu hitlerowsko- 
faszystowskiego? Zobaczymy po 
tym. dojdźmy tylko do tej fazy.

WIKTOR GROSZ.



Ha górnym Śląsku
Ciężkie wypadki górnicze

! Wiadomości z całej Polski
Mt kop. MWanda Lech" w  No­

wym Bytomiu ulegjl zgnieceniu 
wózkiem górnik Wilhelm Frudwin 
Nieszczęśliwy robotnik doznał 
wrtatdłenia ręki.

Na kop. „Walenty —  Wawel"

w  Rudzie robotnik Franciszek 
Lam part, uderzony został z tyłu 
wózkiem, naładowanym węglem, 
doznając złamania obu rąk.

W  stanie ciężkim przewieziono 
obu  górników do szpitala.

Wspólnota Interesów" przystąpi 
do budowy samochodów

.Wspólnota Interesów" sfinall-_ wy okres produkcji i montażu. Jak
słychać, program ten ma być (a*ował* podobno swe rozmowy z 

czynnikami „oficjalnymi". W  chwi 
-i obecnej toczą się rozmowy z 
„Export Oemeinschaft" w  Berli­
nie, które mają na celu ustalenie 
wstępnego programu montażowe­
go, mającego poprzedzić właści-

może nawet już jest) zatw ierdzo­
ny przez Min. Przem. i Handlu, 
które zgodziło się, aby „W spólno­
ta Inteąesów" zużyła na przygoto­
wanie do właściwego montażu ok. 
pół ąbku czasu.

SzuKał Kariery
a dostał pół roku wiezienia

^  Bogtwzowicach, w  powiecie; 
*ybotckinr, znanym działaczem 7A 
R  2 . Z. był niejaki Wilhelm Kją- 

Był on zapalonym  zwolen/ii- 
.O zonu" i „sanacyjnych" 

T m - *awod. Do sanacji w stąpił 
przed kilku laty, gdyż sądziłv że 
wobj tam wielką karierę. Przed- 
tym obleciał wszystkie Inne p ar­
tie polityczne j organizacje zaw o­
dowe.

Obecnie przed sądem w  Rybni­
ku odbyła się rozpraw a, na któ­
rej p. Kula odpow iadał za sprze­
niewierzenia.

Był on prezesem oddziału Z. P.

Z. Z. w Boguszowicach. Tam  też 
odbywał zebrania w lokalu p- Ro] j 
ka. Za wynajęcie sali gospodarz 
pobierał pewną opłatę. Kula pie­
niądze na zapłacenie lokalu brał 
od skarbnika oddziału 1 wręczał 
mu kwity p. Rojka. Później okaza 
ło się, że p. Rojek nie otrzymał a- 
ni grosza za salę, pieniądze zaś 
powędrowały do kieszeni p. pre­
zesa Kuli, który też fałszował pod 
pisy na kwitach.

Sąd skazał go na pół roku wię­
zienia. Tak skończyła się kariera 
„sanacyjna" p. Kuli z Boguszo­
wie.

PO PODWÓJNEJ ZBRODNI
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.
M ieszkaniec wsi Ciepielów, po­

wiatu kozienickiego, Józef Sytek, > 
w przeddzień ślubu swej byłej na­
rzeczonej zastrzelił jej ojca, Jana I 
Pyciarza i śmiertelnie zranił je jo -J  
becnego narzeczonego, S'tanisla-1 
w a Duriasza, po czym udał się na 
cmentarz w Zwoleniu, gdzie na* 
grobie swej matki popełnił samo­
bójstwo.

ZGON AUTORKI DZIEŁ DLA 
MŁODZIEŻY.

W Konin.e um arła p. Urbanow ­
ska, literatka -  autorka dzieł dla 
młodzieży, honorow a obyw atelka 
m iasta Konina.

SKAZANIE KSIĘŻY 
GRECKO -  KATOLICKICH.

Starostw o powiatowe w Zboro 
wie ukarało administracyjnie księ­
dza grecko -  katolickiego w Pław 
szy Wielkiej, Lewickiego, który 
skazany został na grzywnę zł. 150 
z zam ianą na 5 dni aresztu, za 
odpraw ianie panichidy (nabożeń­
stw a żałobnego) w cerkwi przy 
ołtarzu, na którym widniały cho­
rągw ie o barw ach ukraińskich o- 
raz portret Petlury.

— Przed sądem okręgowym w 
Stryju na sesji wyjazdowej w Mi- j 
kołajewie zasiadł ksiądz grecko 
katolicki w Mikołajowie, Feduse-

wycz, oskarżony o  system atyczną 
ukrainizację nazwisk polskich pa­
rafian. Skazany on został na karę 
1-no rocznego więzienia z zawie­
szeniem na 5 lat.

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU 
ZW. STRZELECKIEGO 

W KROŚNIE.

Decyzją władz naczelnych Zwią 
zku Strzeleckiego dokonano roz­
wiązania zarządu powiatowego 
Związku Strzeleckiego w Krośnie.

INKASENT WYPADŁ 
Z POCIĄGU.

Na Dworcu Głównym W W ar­
szawie, w ypadł z pociągu Marcin 
Bezniak, inkasent. Bezniak w sk u -!

tek upadku doznał szeregu obra­
żeń.

TRAGEDIA NA ZAMKU 
N1EŚWIESK1M.

Jedno z pism wileńskich dono­
si o tragedii, jaka rozegrała się 
na zamku radziwiłłowskim w Nie. 
świeżu.

20-letni lokaj zamkowy, Lucjan 
Rytwiński oraz pokojówka Ja­
dwiga Rymaszewska, zapałali ku 
sobie miłością, ale nie mogli t ę 
pobrać. Po dramatycznej rozmo­
wie udali się do jednego z pokoi, 
gdzie dokonali zamachu samobój­
czego, strzelając do siebie z pisto­
letu. Kule przebiły obojgu płuca 
na wylot; w stanie beznadziej­
nym przewieziono ich do szpita­
la. Pozostawili oni trzy listy.

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE i

Wspólnik Narnszeczki
apeluje o niższy wymiar kary

Wapółnik straconego na szubie 
nicy bandyty M artm eakĘ  W ła­
dysław Sparzyński, który, uwol­
niony w  procesje Ma ni szecz ki w  
J-szej instancji, został w  postępo­
waniu apelacyjnym zasądzony na 
5c#rę 10 lat Więzienia i  odsiaduje 
obecnie tę karę w  wlęziieniu w Wa 
dowicach, wniósł za pośrednict­
wem jednego * adwokatów do Są­
du Apelacyjnego w  Katowicach o 
wznowienie postępowania sądo­
w ego s powodu niesłusznego ja­
koby zasądzenia. Twierdzi on, że 
jest niewinny i przytacza na po­
parcie tego twierdzenia nowe do-

Aresztowanie dyrektora 
banku w Gdyni

' Na polecenie prokuratora Sądu 
Okr. w Bydgoszczy aresztowany 
•Wrtał w Gdyni p. S„ dyrektor fi- 
HI gdyńskiej jednego m banków 
poznańskich.

Aresztowanie to pozostaje w 
związku ze sfałszowaniem ważne-

5 dokumentu bankowego wyso- 
»j wartości. Dyr. S. poprzednio 

t*®*njł funkcje w Bydgoszczy.

wody.
Jak wiadomo Sparzyński był 

w raz z M aruszeczką w * irk u  Ko­
ściuszki, kiedy został zastrzelony 
Rotter, a ciężko postrzelony—wo­
źny sądu apelacyjnego Fornal- 
C Zyk. ■

Akt oskarżenia zarzucał Sparzyń 
skiemu współdziałanie w tych 
zbrodniach z Maruszeczką. Spa- 
rzyński w ypiera się winy, a Ma- 
ruszeczko oświadczył, że Sparzyń 
skiego nie było wówczas z nim, 
a był ktoś Inny, którego nazwiska 
nie chce zdradzić. Ponieważ Spa­
rzyński nie został wówczas z ca­
łą stanowczością rozpoznany 
przez świadków, Sąd Okręgowy
w Katowicach, skazując Maru- 
szeczkę na karę śmierci przez po­
wieszenie, uwolnił Sparzyńskiego 
z braku dowodów winy. Sąd Ape­
lacyjny zmienił orzeczenie i za­
tw ierdzając w yrok na Maruszecz- 
kę, uznał Sparzyńskiego winnym 
współdziałania w jego zbrodniach 
oraz skazał go na 10 lat więzie­
nia. W yrok ten uprawomocnił się 
i obecnie Sparzyński występuie o 
jego rewizję.:

PRZETARG.
Z arząd  M iejski W ydział R zeźnia 

w P ab ian icach  og łasza  n in iejszym  
publiczny  p rz e ta rg  o fertow y  n a  
w ydzierżaw ienie p rzy  R zeźni M iej. 
sk iej w  P ab ian icach  ul. żw irk i i W i­
g u ry  N r. 17: ,

1) S o lam i i sk ład u  sk ó r (do o b - , 
jęc ia  n a ty ch m ias t po p rz e ta rg u ) , l

2) F lacza rm  (k isz k a m i byd lęce j)] 
od dn ia  15.1. 1939 roku .

O fe rty  pisem ne ad  p. l  i  2 odpo­
w iadające tre śc i kosztorysów  ś le ­
pych należy sk ład ać  w  kance la rii 
R zeźni M iejskiej, ul. żw irk i i  W igu­
ry  17 do d n ia  12X  1939 r., do g o d z .1 
11-ej rano , w  k o p e rtach  należycie 
zam kn ię tych  i zalakow anych  z  na- 
pisem  w łaściw ym  ad  p. 1 w zględnie  
ad  p. 2. i

Szczegółowe in fo rm acje  o raz  ś le . 
pe kosz to ry sy  z  w arunkam i p rz e ta r­
gu o trzym yw ać m ożna w  kancelarii 
R zeźni M iejskiej, u l. Żw irki i  W i­
g u ry  17.

O tw arcie  o fe r t n a s tą p i w  Z a rzą ­
dzie M iejskim  ul. Z am kow a Nr." 1 w  
W ydziale O gólnym  w  tym że sam ym  
dniu o godz. 13-ej.

W adium  p rze ta rg o w e w ynosi dla 
ad  p. 1 —  zł. 5oo i ad  p. 2 — zł. 500, 
k tó re  należy  złożyć w  K asie Z arzą ­
du M iejskiego, ul. Z am kow a N r. 1, 
zaś k w it dołączyć do oferty .

W adia sk ładane  w  w alorach , w in­
ny  być deponow ane w  K asie Z arządu  
M iejskiego do d n ia  11.1 1939 r . do 
godz. 12-ej w  południe.

Z arząd  M iejski w  P ab ian icach  za ­
s trz eg a  sobie praw o w yboru  o feren­
ta  bez w zględu n a  w ysokość ofero­
w anej sum y, a  w razie  nieosiągnię- 
c ia  odpow iedniej kw o ty  czynszu 
dzierżaw nego, uniew ażnienie p rz e ta r  
gu.

ZARZĄD M IE JS K I 
W  PA B IA N IC A C H

P abjan ice , dn ia  2 s tyczn ia  1939 r.

Spor* pots*, w r. 1933
GIMNASTYKA.

W gimnastyce, poziom nieco się po­
prawił. Najważniejszą doroczną impre­
zą był mecz z Niemcami, przegrany nie 
znacznie za.edwie różnicą 15 punków . 
Mistrzostwo Polski w wieloboju zdoby­
li wśród panów Kosman, a wśród pań 
Skirłińska.

HIPPIKA.
Zupełnie dobre wyniki osiągnęli w r. 

nb. nasi jeźdźcy. Na międzynarodowych 
zawodach konnych w Warszawie, która 
jest największą międzynarodową im­
prezą w Polsce, zdobyliśmy najcenniej­
szą nagrodę: Puchar Polski. Na zagra­
nicznych turniejach najlepsze wyniki 
uzyskali por. Skulicz i rtm. Komorow­
ski.

Na mistrzostwach Polski tytuł we 
wszechstronnym konkursie zdobył m. 
Mossakowski, w ujeżdżaniu kpt. Radzi­
kowski, a w skokach per. Skulicz.

HOKEJ NA LODZIE.
W hokeju na lodzie nasza reprezenta­

cja pokonała na mistrzostwach świata 
Szwajcarię ID, Rumunię 3:0, Litwę 8:1, 
Węgry 3:0, ale przegraliśmy w drugim 
meczu z Szwajcarią 1:7, z Anglią 1:7, 
t  Szwecją 0:1. Druga reprezentacja po­
konała Łotwę 2:1 i 1:0.

Pod koniec roku w międzynarodo­
wym turnieju 4-ch miast w Katowicach 
zwyciężył Kraków przed Katowicami. 
Wiedniem i Berlinem. Sukces odniosła 
Craeovia, bijąc na swoim tournee po 
Belgii i H o'andii szereg miejscowych 
drużyn.

HOKEJ NA TRAWIE.
Hokej na trawie uprawiany jest wy­

łącznie w Wiekopolsce i na Śląsku. Mi­
strzostwo Polski zdobył WKS. z Poz­
nania.

KAJAKI.
Kajakowsey zanotowali dalszy postęp 

pod względem masowości. Na mistrzo­
stwach świata największy sukces odniósł 
Sobieraj, zajmując drugie miejsce w je­
dynkach.

Najlepszym klubem kajakowym w 
Polsce był w r. ub. KPW. Pomorzanin 
Toruń.

KOLARSTWO.
Sezon naszych kolarzy by ł dość uda­

ny, mimo dalszego upadku sportu toro­
wego, wywołanego likwidacją szeregu 
torów. Wyraźne postępy zało zanotowa­
li szosowcy. Z miejsca ruszyła również 
turystyka kolarska.

Mistrzostwo Polski zdobyli: w biegu 
naprzełaj — Napierała, indywidna’nie 
na szosie — Józef Kapiak, drużynowo 
na szosie — warszawska Syrena, druży.

nowo na torze — warszawska Syrena, w 
mistrzostwach sprinterów na szosie —- 
Kopezak, w mistrzostwach długodystan­
sowych na torze — Wandor. Tytuł mi­
strza w piłce rowerowej zdobył KS. 
Siemianowice.

(d. c. n.)

HOKEJ
S i l - . -  ł/OSZEDŁ d o  s k u t k u  

A L E  N A ST Ę PN E G O  D N IA  
I  PR ZY  PU STY C H  TRY BU N A CH  

J a k  ju ż  podaliśm y, w yznaczony 
n a  niedzielę w  południe m ecz hoke­
jow y pom iędzy W arszaw ianką  i  Wi 
leóakim  O gniskiem  nie doszedł do 
sk u tk u , z  pow odu n ieprzybycia  W ar 
sza  w ianiu . J a k  się okazuje , d ru ży ­
n a  hokejow a W arszaw iank i w y je­
ch a ła  jed n ak  ze stolicy, a le  z  opóź­
n ieniem  i do W ilna p rzy b y ła  w  nie­
dzielę w ieczorem  w  k ilk a  godzin po 
odw ołaniu spo tkan ia . W ilnianie po­
stanow ili więc zorganizow ać m ecz w 
poniedziałek. Mecz zakończył się nie 
spodziew anym  zw ycięstw em  W im ian 
w  s to su n k u  1.0, p rzy  czym  decydu­
ją c ą  b ram k ę  zdobył G in te r w  d ru ­
giej faz ie  g ry .

Poniew aż publiczność zaw iodła  się 
w niedzielę i m usia ła  opuścić lodo­
wisko, nie doczekaw szy się W arsza  
w ianki, try b u n y  w  poniedziałek 
św ieciły p u stk am i i im preza  zak o ń ­
czy ła  się dość pow ażnym  deficytem .

ZA G R A N IC ZN E DRUŻYNY 
PR ZE G R Y W A JĄ  W  K RY N ICY  
W  drug im  dniu  m iędzynarodow e­

go tu rn ie ju  hokejow ego w  K rynicy , 
rozegrano  późnym  w ieczorem  dw a 
mecze.

L w ow ska Pogoń  w y g ra ła  z  w ice­
m istrzem  W ęgier F . T. C. 3:2, (0:2, 
1:0, 2 :0 ), a  A kadem icka rep rezen ­
ta c ja  P o lsk i zw yciężyła m is trza  R u ­
m unii T elephon Club K om ikta 3:0, 
(0 :0, 2 :0, 1 :0) .

B O K S
i> u w iNKI BOKSERSKIE.

—  Reprezentacja Notcego B ytom ia  
gościła w G.iwicach, gdzie pokonana zo 
stała przez reprezentację Gliwic w sto­
sunku 5:11.

— Mecz Poznań — Berlin odbędzie 
się we czwartek wieczorem w Poznania.

— Drużyna IK P. Łódź gościła w nie­
dzielę w Kielcach, gdzie została nie­
spodziewanie pokonana przez tam tej­
szy WKS. w stosunku 6:10.

— Becz bokserski Lechia — PZL. 
Warszmva, projektowany początkowo na 
15 stycznia do Lwowa, został przełożony 
na 29 stycznia.

(AM Mnnnuwai

Prawo śmierci
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p»n!-  ° g 6rekPlerwsza klasa rzecz... 
2 Ł  ?  w? ro*umienie trzeba 
f r "  najlepiej pasuje walc... 
Ik w aszon y  ogórek, jeżeli mięso
2 5 , ! 1,8 ó u3 Siedzieć - w y  
w y » pijackim, przerywanym gło 
sem. A pocichu sykną} nagle, po-

"I!* na krześle:— M oie dosyć? Nie? Na ochkrt 
tu przyszedłeś? " a ocni,aj

£

k L * S  S  “  wzro-JSVttaf**. . Nlk' nie «*">-cal na nich uwag],
— Może pan ze mną p iw a . ? —  

zaproponował głośno

h!>« ,Żyje~  ~  marudził przy-
• Ł  .  f n0WV edwie dosłyszał- 
nym szeptem: Jutro o piątej na
Ochocie, pod budką, tą oo wiesz...

* Patma, dwa piwa!...
5 J K S  .h?*51* *tał*> * koszykiem. 
Podejdziesz, powiesz ie  mąż z

mógł wyjść, i przysłał
u ?  * Da d  w dów kę,

śrotłlc® będzie maszyna.

Przytoczyła się kelnerka z  pie­
nistym, złotym piwem.

...Bo to uważasz pan różne są 
maszyny... Na jednej, bajki, w 
godzinę wytoczysz, a  na drugiej— 
dłubał, nie dłubał — dniówkę stra 
cisz i jeszcze szmelcu narobisz. W 
maszynach dusza siedzi... — wy­
wodził, pociągając z kufla. I za ­
raz pójdziesz do Włoch na stację
 syczał po cichu — tylko nie
plantem, bo strażniki chodzą. W e­
źmiesz bilet do Grodziska I bę­
dziesz czekał. Resztę wiesz...

I zaraz wstał, nie dopijając pi­
wa, potoczył się ku drzwiom do 
pierwszego pokoju, gdzie m arudzi­
li Jego kompanowie. Rozgarnia! 
ich ramionami, wysoki, kościsty, 
łykowaty, z ponurą tw arzą, do któ 
rej nie pasowało udane pijackie
ogłupienie.

Po walcu harm onlsta grał jakiś 
kawałek „do słuchu", ale n a jbar­
dziej słyszało się poprzez tę me­
lodię chrypliwy poświst przetar­
tych miechów. Józek zapłacił, do­
pił piwo i poszedł do domu.

Kiedy niekoniecznie najbliższą 
drogą dotarł do wielkiego szarego 
bloku, w którym gdzieś, jak  w 
plastrze wosku mieściła się ko­

mórka jego rodziny, ojciec leżał 
już na łóżku i chrapał ciężko, po­
św istując przez nos. Na ustach 
pojaw iały mu się pęcherzyki śli­
ny, pękały i cienką strugą po spa­
lonej tw arzy snuła się senna wil­
goć. M atka skulona w kącie dłu­
bała coś koło odzienia i nawet nie 
podniosła głowy na jego przyjście. 
Tylko siostra, M aryśka, w stała, 
pokręciła się trochę, podała mu 
zupę, której praw ie nie jadł, a po 
tym wywołała go na ciemny kory 
tarz.

*— Znaleźli list od Heiki! —  p o ­
w iedziała. —  Koleżanki też się 
w ygadały. T o  przez Bucholca 
w szystko!...

—  Bucholca?... Józkowi zjeżyły 
się włosy.

—  A jakże. N a grandę się do 
niej zabrał —  mówiły. —  Stara 
Szklarkowa w tedy na pakowni 
sprzątała.

—  I tak  nic?... I tak  sobie po­
szła?... ścierw o babal Rajfura!

—  G łupiś' M iała z majstrem za- 
czynać? Znajdziesz to sprawiedli­
wość z takim. A jak  było ze mną 
już nie pam iętasz?

Józek bezwładnie oparł się o 
brudną ścianę korytarza i jęknął.

Niewiele słów powiedzieli sobie 
ci dwoje. Ąle w  tych niewielu ja­
skrawym, skrwawionym widmem 
w stała rzeczywistość i naigraw ała 
się z ich nieszczęścia i bezsilno­
ści. Bucholc! Znali to  nazwisko.

Raz już wplątało się w życie ro­
dziny Kielaków, kiedy M aryśka 
pierwszy raz dostała robotę. Daw 
no to było — dawno. Tal: dawno, 
że aż i pamięć o tym poczęła już 
przycichać. I trzeba było dopiero 
tej drugiej mogiły, aby przypom­
nieć pierwszą, malutką, dziecinną 
mogiłkę, nad którą nikt nie płakał, 
w którą złożono więcej nienawiści 
i bezsilnej wściekłości, niż p raw ­
dziwego śmiertelnego ludzkiego 
ciała.

T rzeba było by stał teraz w  ko­
rytarzu o brudną ścianę oparty 
Józek, by w ywołać z niepamięci 
tamtego... innego, co nie jęczał, nie 
kupował srebrzonej tabliczki, tyl­
ko splunął, kiedy się dowiedział i 
poszedł. I nikt mu m arnego słowa 
nie powiedział —  bo i jakież?

Nad czarnym, wilgotnym kory­
tarzem, gdzie zatęchłe powietrze 
przepierało się z wyziewami kiep­
skiej, gotow anej dniem kapusty i 
odorem rozkładanych po poko. 
jach na spanie betów — zamaja­
czyła tw arz nalana czerwona 
dzika. A może tylko obrzy­
dliwa. Zamajaczyła v/ krwawej 
aureoli władzy, władzy, co mogła 
przynieść głód i poniewierkę, co 
mogła dać także w yharow any 
własnymi rękami, mizerny, robo- 
ciarski dobrobyt, opłacony hańbą 
i wstrętem .

....Że też św ięta ziemia takiego 
nosi!... ż e  też się nie znajdzie ta ­

ki, coby go raz na zawsze przy­
trzasnął... —  zawodziła M aryśka. 
1 nagle urw ała. W piła pytające 
spojrzenie w tw arz Józka. Zawisła 
oczyma na jego ustach, strachem 
nagle wykrzywioną tw arz zbliży­
ła do jego twarzy.

Ale Józek nie odezwał się. Nie 
wydał ani dźwięku z zaciśniętych 
w arg. Przewinął się przez izbę, za 
rzucił jesionkę i znikł w czeluści 
schodów. W rócił nad ranem, tyle, 
o t żeby obiad zabrać i do faDryki 
iść. M atce i siostrze w ydaw ało się 
że nie jest zupełnie trzeźwy. \

***
Ze wszystkich uczuć, jakie Jó­

zek mógłby zarejestrow ać u sie­
bie, gdyby w te chwile najgorętsze 
miał czas o tym pomyśleć, najmoc 
niejszym był podziw dla „Koszo­
wego". Podziw, ten, zawdzięczany 
jego nieomylności mieli dlań i inni 
—  reszta. Dlatego też słuchali go 
z gorliwością przerastającą obo­
w iązkow ą dyscyplinę. Dlatego 
zważali na każde słówko, każdv 
ruch i skinienie. Jedenaście mie­
sięcy, dwadzieścia sześć akcyj i 
ani jednej wsypy. Bo co tu mówić. 
Ani razu odw rót nie wypadł ina­
czej niż to ze szczegółami okre­
ślił „Koszowy". I tylko raz jeden, 
jedyny trzeba było się wycofać 
zrezygnować z planow anej „robo 
ty". Ale przecież nagłego przyja 
zdu całego pułku kozaków  nikt 
nie mógł przewidzieć, D. e. n.

Kącik radiowy
WĘDRÓWKA DO MIAST CZY ROZ­

WÓJ WSL
Wiemy, ie  na w«i polskiej istnieje

wielkie bezrobocie. Znane s ; również 
ujemne skutki tego zjawiska. W dąże­
niu do rozwiązania tego problemu za­
rysowują się dwa poglądy. Jeden z nieb 
stwierdza, źe jedyną drogą do usunięcia 
bezrobocia jest uprzemysłowienie kraju 
i odpływ nadmiaru ludności wiejskiej 
do miast. Drugi pogląd zaś stwierdza, 
źe właściwym sposobem wyjścia t  cięż­
kiej sytuacji jest obok parcelacji, roz­
wój przemysłu rolnego, chałupnictwo na 
zasadach spółdzielczych i wielkie robo­
ty publiczne, zatrudniające niewykwali­
fikowaną ludność wiejską.

Oba te prądy myślowe przedstawione 
będą w dialogu radiowym dnia 4 stycz­
nia o godz. 18.40 pomiędzy Jerzym Mi­
chałowskim i Zbigniewem Strzembo­
szem.

Radio warszawskie
ŚRODA, 4 sty czn ia

W ARSZAW A I :  6-30 P ieśń . 6.35
G im nastyka . 6.50 Muz. (p ły ty ) . 7.00 
D ziennik. 7.15 M u ł  (p ły ty ) . 12.03 
Aud. połud. 15.06 N asz k oncert — 
aud. dla młodz. 15.30 O rk. W ileńska.
16.00 D ziennik i W iad. gospod. 16.20 
O chrona dzieci i m łodzieży przed g ru  
źlleą  —  odczyt. 16.35 Rec. wioloncze 
Iowy W ale riana  D eca. 17.00 „W yda­
rzen ia  n a  B a łty k u  20 la t  tem u “ —  
odczyt.. 17.15 Soliści: T om asz J a ­
w orski (sk rzypce) i J a n u sz  H erbich 
(b a ry to n ) . 18.00 A udycja  d la  wsi.
18.30 „N asz język" . 18.40 „W ędrów ­
k a  do m ia s ta  czy rozw ój w si" — dys 
k u sja . 19.00 „Pociąg  w nieznane" ■— 
audycja  w  oprać. W ik to ra  B udzyń­
skiego. 20.35 Aud. inform acyjne,
21.00 Opowieść o Chopinie. 21.45 
„C yklon" powieść. 22.00 Fo lk lo r róż 
nych  k ra jów ; „G recja" . 22.00 Ścież­
k a  obok d rog i" —  odczyt. 22.55 P rze  
g ląd  p rasy  i dziennik. 23.05 W iad. z  
P o lsk i w  jęz. ang .

W A RSZA W A  I I :  14.00 M uzyka o- 
biadow a w w ykonaniu  O rk ies try  
R ozgłośni K atow ick ie j pod dyr. Ja ­
rosław a L eszczyńskiego. 14.50 Róż­
ne p iosenki — ko n ce rt rozryw kow y 
(p ły ty ) . 16.00 K o n cert o rk ie s tr  k a ­
m eralnych  ip ły ty ) . 16.40 W iad. spor 
tow e i p a rę  in form . 16.50 K ącik  soli 
stów . G ra  na  fo rtep ian ie  H . F ran k ie  
wiczównA. 17.10 P og . a k tu a ln a  i 
społ. 17.25 Życie k u ltu ra ln e  stolicy. 
17.35 P ro g ram . 17.40 Muz. tan . (p ły  
ty ) .  21.05 K o n cert popu larny  (p ły ­
ty ) .  22.00 Im p resje  i e tiudy  p rozą— 
J a n a  K asprow icza. 22.20 Muz. tan . 
(p ły ty ) . 23.15 K oncert m uz. polskiej 
w  w yk. O rk ie s try  P . R.

CZWARTEK, 5 •tycznie.
WARSZAWA I :  630 Pieśń. 635 Gm* 

nastyka. 650 Muz. — płyty- 7.00 Dzien­
nik. 7.1S Mu*. — płyty. 1L57 Hejnał. 
12.03 And. popoł. 15.00 Zwierzęta róż- 
nych części świata — pog. 15-15 Kło­
poty i rady: „Nie mam na nic czasu-.
15.30 Ork. Katowicka. 16.00 Dziennik 
i Wiadomości goap. 1620 Felieton Wań­
kowicza. 16-35 Duety wokalne (s  WiL 
na). 16.55 „Trzej Królowie wzorem no-
dy“   felieton. 17.10 Z teki lwowskich
kompozytorów. 17.45 Szlakiem Batore­
go i Tyaenhauza — pog. 18.00 And. 
dla młodz. wiejskiej. 18.30 Życiorysy in­
strumentów: „Organy I perkusja". 19.00 
Koncert rozrywkowy. 20.35 And. inform. 
21.09 Nasza produkcja szczytowa — od­
czyt. 21.10 Mu*. — płyty. 2130 Znako­
mity Gandisaart, zradiofonizowane op.
Balzaca. 22.02 Muzyka taneczna — pły­
ty. 2255 Przegląd pr isy i Ostat. dziennik 
23.05 Koncert muzyki polskiej.

WARSZAWA II : 14.00 Zespół Róże 
wicza. 15.00 Marsze i tańce — koncert 
popularnv — płyty. 16.05 Melcer: Trio. 
Wvk.: St. Stankiewicz — fortepian. M 
Halik — skrzypce. J. Przybojewski — 
wiolonczela. 1640 Wiado-m sportowe i 
Parę inform. 16.50 Kącik soli "ów _  
Leon Jęsiek gra na puzonie. 17J0 -Mie­
d z y  książką a warsztatem" — rep-rtaź. 
17.25 Życie kulturalne stolicy. 17.35 
Program na intro. 17.40 Muz. tan. — 
ołyty. 2105 Muz. — płyty. 21.10 Obli­
cze współczesnej chemii fizycznej — 
odczyt. 21.30 Muz. lekka — płyty. 22 00 
Koncert popularny — płyty.

Losowanie Dolarówki
Wylosowano następujące dolarówki:

12.000 doi. — Nr. 513043.
Po 3.000 doi. — N rN r. 36099, 1201543
Po 1.000 doL—N rJir. 553069, 359202, 

1392307, 1026615, 21184, 928377, 291375.

Po 500 doi. — Nr.Nr. 291833, 1337039,
1278452, 970285, 1323984, 1095836.
1486495, 427741, 730590, 552276.

Po 100 doL—N rJ ir . 1398399, 1069159, 
1299489, 255431, 822480, 211558, 1285386, 
1181357, 735226, 887817, 668059, 1037866, 
422642 987583, 382709, 1005562, 772016,
451962, 522330, 782202, 909667, 502600, 
17357, 613009, 1020187, 1006006, 869291, 
485661, 254443, 578944, 1495933, 1350946, 
527009, 961746, 1516^8, 438942, 314324, 
956657, 771367, 761906, 1016035, 777431, 
577424, 160369, 617990, 146166, 1243650, 
1135274, 193121, 869471, 757541, 831294, 
917424, 71059S, 883180, 446830, 1376540, 
641134, 273335, 931621, 391815, 1329705, 
1242506, 1321797, 928627, 539238, 971076, 
294156, 767330, 1356522, 1038662,
1298887, 874220, 1477766, 47598.

Złóż ofiarą na Pomoc 
Zimowa
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Kronika organizacyjna
P o sied zen ie  Kom isii Rew. 

W.O.K.R.P.P.S.
Pos'edzenle Komisji Rewizyjnej 

WOKR. PPS. odbędzie się we 
czwartek dn. 5 stycznia o godz, 
7 wiecz. w lokalu OKR. Długa 21.
KONFERENCJA WSZYSTKICH 
SKARBNIKÓW DZIELNIC PPS. 
odbędzie się w czwartek, dnia 5 
stycznia 1939 r. o godz. 7 wiecz. 
punktualnie ul. Długa Nr. 21.

Obowiązuje kdnieczme przyby­
cie.

D ZIELNICA „PKAGA". Posiedzenie 
K om !tetn Dzielnicy odbędzie się w śro­
dę, dn. 4 stycznia 1939 r. o godz. 7 w. 
w lokalu Dzielnicv.

D ZIELN IC A  PPS. ŚRÓDM IEŚCIE1. 
P lem rn e  Posiedzenie Kn<m;tetn  odbę­
dzie się w czwartek, dn. 5.1.39 r. o godz. 
8-ej wiecz. Obecność w szystkfth  człon­
ków ^"n v 'te tn  rb o w ’szkowa.

D Z IE L N IC A  W O LA  —  CZYSTE. 
Dz-’ś dn. 4.1 1939 o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie kom ite tu  
dzielnicy. Obecność w szystk ich  obo­
w iązkow a.

D ZIE L N IC A  „JER O ZO LIM A " 
dziś w  środę o godz. 7 w iecz. odbę­
dzie się posiedzenie K om ite tu  D ziel­
nicy.

D ZIE L N IC A  TARG Ó W EK  (św ię- 
e iań sk a  5) w  czw artek  o godz. 7 w. 
zebran ie  A. S.

TUR.
O ddział W arszaw sk i T .U .R . o rg a ­

n izu je  w  bieżącym  tygodn iu  n a s tę ­
p u jące  odczyty:

ś ro d a , 4 styczn ia .
1. D zielnica T arg ó w ek  (Sw ieciań- 

sk a  5) godz. 19 w yk ład  d la  m iodzie 
ży  p. t .  „Do czego dc -y Socjalizm " 
(c iąg  dalszy ). R ef. tow . S te fan  M a­
tuszew ski.

C zw artek , 5 s tyczn ia .
Koło T ram w aja rzy  m z y  Dzielnicy 

Jerozo lim a (W ron ia  65) godz. 19-ta 
n. t .  „W nioski z w yborów  sam o rzą ­
dow ych". R ef. tow . T adeusz  H art- 
leb.

Sobota, 7 styczn ia .
L okal TU R . (Al. 3-gó M aja  29 

godz. 19-ta  w yk ład  tow . A dam a 
P ró ch n ik a  z  cyk lu  „Socjalizm  a 
spółdzielczość".

Zmarł z ran
odniesionych w  bolce

Napady uliczne
Wczoraj nad ranem pobity zo­

stał w czasie pracy na ul. Rymar­
skie! 12 Ludwik Szczepański (Łu­
cka 36), portier lat 41. Szczepań- 
sk: otrzymał dwie rany tłuczone 
głowv. Sprawcy pobicia nie zosia-
]: ri«t*»leuj.

Również rano został napadnięty 
i dotkliwie pobity przez n ;ezna- 
nycb osobników Kazimierz Seku­
ła (Gęsta 4 ), lat 39 furman. Poli­
cja 7 komisariatu prowadzi docho­
dzenia, celem ustalenia spraw­
ców nanadu.

► Dział LEK/ <
Dr. G1SER: CHMIELNA

LECZNICA PRYWATNA
SPE C . CHOR. PŁC IO W E 
W E N E R Y C Z N E

p ry w atn ie  p rzy jm u je  
Z ło ta  9 m. 18 w  godz. 9— 10; 17— 18

47
W F N F R  L E C Z N I C A*» L .I H .B 5 .  „D w orcow a" p ryw atnap ryw atna  

Mężczyzn przy lm uje  
CHMIELNI * f  ̂  lekarz  8 r. -  9 v .  
Kobiety p rzy jm u je  lekarka 9 r. 9.

płciowe 49

Z R P R R C IE  ZA TRU W A  ORGANIZM!

OLO DOROSŁYCH i OZIECł 
D Z I f i t O  S K U T E C Z N I E  

I t  O GO  O N I E.
W DOdEOVUCZVCM PUDEŁECZKACH C E N O  
l  saDISEM.,0 R«ST1M-LU8ElSKI“ GR.1S

Na ulicy Ratuszowej nagle za­
słabł i upadł na chodnik jakiś 
mężczyzna. Przechodnie przenieśli 
go do pobliskiej bramy domu 
Nr. 7. Jednocześnie powiadomio­
no policję i pogotowie. Przybyły 
lekarz pogotowia stwierdzi! 
śnrerć mężczyzny.

Ze znaiez;onych dokumentów 
przy nim okazało się, że jest to 
Stefan Bieniek, lat 18, pracownik 
fizyczny, zamieszkały pr?v ul. Gi- 
larskiej Nr. 1 (Targowe"..).

Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że Bieniek przed kilku dniami w 
czasie bójki uderzony został no­
żem w klatę piersiową. Wczoraj 
szedł na opatrunek do Ubezpie- 
czalni Spo’ecznej na ul. Jagielloń­
ską. Na ulicy zasłabł, wskutek 
krwotoku wewnętrznego. Zwłoki 
przewieziono do gabinetu medy­
cyny sądowej, gdzie będzie doko­
nana sekcja. Policja poszukuje 
sprawców zabójstwa.

Poparzona ekspedientka
W  sklepie przy u l.  K rochm al-1 nlem Giersza Drąg (Grzybowska 

nej 4 poparzyła s ię  wskutek n ie -  16), lat 29 ekspedientka. Poparzo- 
ostrożnego obchodzenia się z og- j na o u a t .r z v ł  lekarz Pogotowia.

T E A T R Y
T E A T R  A T E N E U M : Dziś korne-

d ła  R oger F e rd in an d ‘a  „K upiec 1 noe 
ta "  z udziałem  M ariu sza  M aszyń- 
skiego.

TS2I5 W I E L K I
DZIŚ

Młodociany nożowiec
Między Romanem Graczykiem, 

łat 15 i Edwardem Chrzanowskim, 
lat 17, zamieszkałymi w Rember­
towie powstała sprzeczka. W pe­
wnej chwili Graczyk uderzył no­
żem Chrzanowskiego w bok, ra­

niąc go ciężko.
Rannego przewieziono do War­

szawy i umieszczono w szpitalu 
Ubezpieczalni Społecznej na Sol­
cu. Graczyka zatrzymała policja

.H adam e P om pailou r 
FAUST**J u tro f f

Z  „ n o ; A  W A L P U H G J I "

Wypadki przy pracy
Na stacji kolejowej W arszawa- 

Zachodnia zasłab* nagle w czasie 
oracy pracownik P. K. P., Józef 
Worobicz (Al. Jerozolimskie 70).

W ezwany lekarz Pogotowia u- 
dzielił choremu pomocy

»•

Abram Golwald (Mila 67), meta 
łowiec, lat 21, w czasie pracy po­
kaleczył sobie twarz. Goldwald 
zg'osil się do Pogotowia, gdzie le 
karz stwierdził dwie rany cięte le­
wego policzka i nałożył opatru­
nek.

Pożar w girbarni
O godz. 14-ej w garbarni Judy 

Hildeforanda przy ul. Stawki 79 
powstał pożar wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem 
przy odmrażaniu rury. Na miejsce

przybył 1-szy oddział straży og­
niowej, który po godzinnej akcji 
pożar ugasił. Spłonęło urządzenie 
wewnętrzne oraz zapas lakierów. 
Straty na razie nieustalone.

Streczycielka za krata

O g ł o s z e n i a

N A U K A  
I W Y C H O W A N I E

R A D I O

ST U D E N T  udziela  lekcy j, p rzygo­
tow uje do m a tu ry . Specjalność: 

m a te m a ty k a , n iem iecki. D zw onić: 
11-95-66.

P O S A D Y
Z A O F I A R O WA N E
K U RSY samochodowe. P ierw sze w  

kraju — Lenartowicza. Zapisy i 
inform acje: N ow y -  św ia t 23 25. 400

lacy j.RADIOODBIORNIK!
ne najnow szych  m odeli n a  1939 od 
10 zł. m iesięcznie. 3-lam pow y w y­
da jn y  odbiornik  145.— zł. W span ia­
ła  pięcio lam pow a pełnow artościow a 
su p erh e te ro d y n a  7-obwodowa, z a ­
o p a trzo n a  w  najnow sze zdobycze 
technik i, m in im aln ie  zużyw ająca  
p rąd . C ena .278 zł. P ie rw sza  r a ta  
p ła tn a  po 6 tygodniach . D ługo term i­
now a g w aran c ja . F achow a obsługa. 
D o starczam y  do m ieszkań  n a  w e­
zw anie telefoniczne. (Telef. 3.35-93) 
A utoryzow ana sp rzedaż  „R adio K o­
rona", J a s n a  18 „R adio P o p u lar" .

W ywiadowcy stołecznego Urzę­
du śledczego aresztowali Dwojrę 
Tenenbaum, zamieszkałą przy ul. 
Złotej 52, lat 39, pod zarzutem 
czerpania zysków z nierządu.

Po osadzeniu w Berezie Kartu­
skiej Jankla Krybusa, który prowa 
dził dwa domy publiczne przy ul. 
Siennej i Grzybowskiej. Tenenbau 
mowa. która była jego przyjaciół­
ką, zastąpiła go w tym procederze. 
Zajmowa‘a ona 4-pokojowe luksu- 
swowo urządzone mieszkanie przy 
ul. Z‘otej, a ostatnio nabyła willę 
w Falenicy, za którą zaplaci'a 30 
tys. zł. Mieszkania, w których

Zabawa karnawałowa
Dnia 7 stycznia r. b. o godz. 

9.30 w sali części społecznej 
W. S. M. pl. Wilsona 1 — odbę­
dzie się W ielka Zabawa Karnawa­
łowa, urządzona staraniem Opie­
ki Rodzicielskiej szkół im. B. Li- 
manow?k:ego R. T. P. D.

Dochód przeznaczony na wpisy 
dla niezamożnych uczniów. B i­
lety przy wejściu. Wstęp 1 zł. 50 
gr. Bufet tani i zdrowy.

prowadziła domy publiczne, zosta 
ły opieczętowane.

Decyzją sędziego śledczego Te- 
nenbaumowa została osadzona w  
więzieniu.

U kazał s le  n o w a num er
G Ł OS  KOB I E T ”i i

JEDY NE PISMO KOBIET  
PRACUJĄCYCH.

D W UTYG OD N IK: —  zaw iera  
następ u jące  a r ty k u ły :

D. K łuszyńska: —  Ju tro  będzie le 
piej.

S. Kryglerowa: —  P o wyborach
sam orządow ych. N iem cy chcą  znisz 
czyć kościół. Coby uczynił C h ry stu s 
P a n ?  D ziecko w  Polsce.. A n k ie ta  — 
C zyteln iczki o sobie. D ział o rgan iza  
eyjny. F elie ton . W iadom ości a k tu a l­
ne. P o rad y  gospodarsk ie . M oda. Ko 
sm etyka. R ozryw ki.

C ena egz. g r. 10. P re n u m e ra ta  
roczna zł. 2. P re n u m e ra ta  k w a r ta l­
na  g r. 50. N um ery  okazow e w ysy­
łam y  bezp ła tn ie . P ro s im y  o p rzy sy ­
łan ie  adresów . R ed ak c ja  i A dm ini­
s t ra c ja  W arszaw a I  —  ul. W arec ­
k a  N r. 7. W p ła ty  K onto  PK O . „T y­
godn ia  R obo tn ika" N r. 978 — z  z a ­
znaczeniem  —  p re n u m e ra ta  „Głosu 
K obiet" . J

T E A T R  NARODOW Y. D ziś, w  
środę „Szaleństw o" ukaże  się po 
ra z  75-ty.

T E A T R  L E T N I. 8  w iecz. p u n k t, 
kom edia „ Je a n "  z Ju n o szą  -  S tępów  
s k ‘m

T E A T R  NOW Y. 8 w. p k t. kom ę- 
d ia  „Żywy Ł adunek" B r. W inaw era.

T E A T R  PO L SK I: D ziś i dni n a ­
stępnych  świeżo w ystaw iona sz tu k a  
J .  Iw aszkiew icza „M askarada".

T E A T R  MAŁY — Codziennie no­
w a kom edia A. C w ojdzińskiego 
„T em oeram en ty" w  reżyserii Z. Ziem 
bińskiego.

„T EA T R  B U F F O " (M okotow ska 
73) o staen ie  dn i „P o rw an ia  Sabi- 
n ek "  z W ęgrzynem  i Zniczem .

TEATR „MAŁE OUI PRO ODO" 
Codziennie rew ia „W ielka czw órka"

CY R U LIK  W A RSZA W SK I _  dziś 
w ielka rew ia k a rn aw ało w a p .t. „Ko- 
ch a im v  zw ierzęta".

T E A T R  „W IE L K A  R E W IA ": D ziś 
i codziennie w esoły p rzeg ląd  p rze­
bojów  „B aw m y się razem " z In ą  
B enitą , A. H alam ą, C am ero , K ru ­
kow skim , W alte rem  i R u szk jw yk im  
n a  czele całego zespołu. P o czą te k  
7.30 i 10 -ta  wiecz.

T E A T R  M A L IC K IE J —  K aro w a  
18. Codziennie o godz. 8.15 doskona­
ła  sz tu k a  słynnego  M. de U nam uno 
p. t .  „P o p ro stu  człow iek". T łom a- 
czenie najlepszego  h iszp an isty  dr. E . 
Boye.

T E A T R  M A L IC K IE J (M arszał­
kow ska 8 ). P rzy g o to w an ia  do o tw a r 
c ia  now ego te a t ru  sz tu k ą  „P an i Bo- 
v a ry “ z M arią  M alicką.

T E A T R  „8.15". D ziś o p e re tk a  
A b rah am a  „R oxy i je j d rużyna" ,

T E A T R  K A M E R A L N Y  da je  co­
dziennie fa rsę  an g ie lsk ą  „D om  
w aria tów " .

STOŁECZN Y  T E A T R  PO W SZE ­
CHNY. D ziś p rzy  ul. E lb ląsk ie j 51 
„W igilia" o godz. 19-tej.

IN STY TU T RED U TY  (K onerui- 
k a  36 4 0 ): C odziennie ..U ciekła m l 
p rzep ió reczka" Żerom skiego.

T E A T R  CRICO T (IP S ) K ró lew . 
s k a  13. Dziś i dn? n astęp n y ch  We­
so ły  W ieczór K arnaw ałow y  — „L aj 
kon ik  T o reado r i H am le t IV " o raz  
piosenki i  tańce .

CYRK  (ul. O rd y n ack a). W ielki 
now y p ro g ram  „W  k ra in ie  sm oka". 
Codziennie 2 przedstaw ien ia  4.30 I 
8.15. D zieci c  4.30 p łacą  połowę.

K I N A
ADRIA (W ierzbowa); „Granica".
ATLANTIC: „Alpejskie osły".
ANTIN EA : „Kobiety nad przepa­

ścią".
ACRÓN: „Znachor" i „Miłe złego

początki".
AMOR (Elektoralna 45 ): „W cztery  

oczy" i „Zaginiony horyzont".
AS: „Szarża leUldei Brygady".
BAŁTYK: „Maria Antonina".
BIS (Elektoralna 11); „Nawrócony  

grzesznik" i „Droga w  nieznane".
CAPITOL: „Serce Matki".
CASINO: „Zew północy".
COLOSSEUM: „Chicago".
CZARY (Chłodna 29): „Przygody

Tomka Sawyera".
E D E N  (M arszalkowsak 3 1 -a ): „U- 

łan ks. Józefa".
ELITE (M arszałk. 81a): „Pensjo­

narka" i „Rzeczpospolita radości".
ERA (Leszno 2 ):  „Byłam  szpie­

giem" oraz „Ali Baby".
EUROPA: „W alka o szczęście".
FAM A  (Przejazd 9 ): „Rosalie".
FILHARM ONIA (Jasna 5 ):  „Heidi" 

(Shiriey T em pie).
FLORIDA (żelazna 61): „Szaleńcy"  

i „Bedzie lepiej".
FORUM (N owiniarska 14): „W pu­

łapce" i „Perły i serce".
HOLLYWOOD: „Rozwiedźmy się* i 

rewia.
HELIOS „Paweł i  Gaweł".
IT 41 J A  (W olska 32): „A gentka

H-21".
IM PERIAL: „Rena".
JURATA: „M otyl hiszpański" I „Sal 

ve Regina".
KOMETA (Chłodna t9 ):  „Miłość w  

kajdanach" i rewia.
MARS ( Ż o l ib o r z ! :  „ P e n s ł o n a r k a " .
MEWA: „Motyl hiszpański" 1 »»Pa- 

rada gwiazd W arszawy".
M IEJSKI: „Kobieta którą kocham".
MUCHA (D ługa 10): „D am * Piko­

wa" I „Szeik".

MAJESTIC: „Królewna Śnieżka".
MASKA (Leszno 70): „Parada mi­

łości" i „Shirleyka pasażerka na 
gapę".

NOW A TOMBOLA: „W ięzień kró­
lewski" i „Zakochani wrogowie".

PETIT TRIANON: „Piętnastolat­
ka" i „Motyl hiszpański".

PALADIUM : „Pola Elizejskie".
PA N : „Zapomniana melodia".
POPULARNY (Zam oyskiego 2 0 ):  

„Zbłądziłem".
PROMIEŃ (Dzielna 1 ):  „Mateczka"
PRAGA (Targow a 71): „A gentka  

H-21" i rewia.
PRASKIE OKO (Zygm natow ska  

1 0 ) :  „ W rz o s" .
RAJ (Czerniakowska 191): „Ma­

giczny klucz" i „Cyrk na okręcie".
RIALTO: „Sygnały".
ROMA (Nowogrodzka 49 ): Chwilo­

wo nieczynny,
REX: „Halka" 1 „Miłość na Tahiti".
ROXY (W olska 14) :  „W rzos".
SOKAL: „Królowa przedmieścia".
SORRENTO: „Kurier casrkl" i „Za­

kochani wrogowie".
STYLOWY: „Alarm".
STUDIO: „Marnotrawna córka".
ŚWIATOWID: „Za w iny niepopeł- 

nione".
SFIN K S (Senatorska 29): „Cztery 

córki".
ŚWIAT (Żoliborz): „Znachor".
ŚWIT (N .-Sw iat 19): „Paw eł i Ga­

weł".
SYRENA (Inżynierska 4 ):  „Przygo  

dy Robin Hooda" 1 „Z A driatyku  
na Bałtyk".

TON (Puław ska 39): „Przygody Bo  
bin Hooda".

UCIECHA: „Królewna śnieżka".
U N IA  (D zika 9 ): „Dla ciebie Seno- 

rito" i rewia.
VICTORIA: „Moi rodzice rozw odzą 

się".

TEATR M ALICKIEJ Karowa 18
M iguela de U nam uno w  p rzek ła- 
iz ie  i  a d a p ta c ji scen. Dr. E .

Boyć p. t.

t JA N IN A  PIASKOW SKA I 
ZBY’SZKIEM SAW ANEM  w  ro­

lach głównych.

A dolf D ym sza  
Stefcia Górska 

Tadensz Olsza
Helena Grossówna 

Andrzej Bogucki 
Halina Kam ińska 

W s. Orłów
Irma Kozłowska  

Zofia Sykulska  
zapraszają na dzisiejsze 

przedstawienie rewii. 
„W IELKA CZWÓRKA!"

do „M ałego  MII PRO 1 0 0 ’

COLOSSEUM Po<!Z *7 915Dozw olony 
R

F ilm —P o tęg a !

1YR0NE POWER 
ALI CE FAYE

TEATR B U F F O
M okotowska 73 

Dziś « godz 8-ej wieczorem.

„PORWANIE SASINEK"
arcywesołej farsy muzycznej 
* J. Zniczem i I W ęgrzynem  

w  rolach głównych.

T e a tr  WIELKA REWIA — K a r o w a  1 8
„B aw m y s ię  razem!**

Ina Benita, A . Halam a, L  Skw ierczyńska, Krukowski, W alter, 
Ruszkowski, Regro.

Codz. dwa przedstawienia: o  g. 7.30 i 10 w.

ZIAż ofiarę na Pomoc Zimowe
Redaktor: JERZY CFSARSKL ~ '“  ......

Co grajg
w
i teatrac

ATLANTIC SSM
Stan Laurel—Sliver H ard :

M a j e s t i c  p. 3,5, 7, 9.15
W  niedz. i św ię ta  o 12 poranek  

P ierw szy  d ługom etrażow y kolo­
row y film  ry sunkow y  w  języku  

polskim  
W A LTA  D IS N E Y 1 A

Królewna Śnieżka
Dozw. od 7 la t  

B alkon  7 5  g r .  P a r te r  t  zrł.

K ino M I E J S K I E
H IPO T E C Z N A  8 

Pocz. 6, 8, 10, św ię ta  4, 6, 8, 10.

Kobieta, która kochani
Paul MUNI

— s f in k s
N asze sta łe  ceny: 7 5  gr. i 1 . zł. 

W ielki film  współczesny

reż. genialnego C u r t i t z ’

KINO .  TEATR KOMETA
Chłodna 49

MIŁOŚĆ 
W KAJDANACH

NA S C E N IE  R EW IA .

|  HUMOR — ŚMIECH — ZABAW A

H O L L Y W O O D  H O Ż A  2 f
Pocz. w  dni pow. 5 ost. 9.15 

„ niedz. i  św. 2.15 i ost. 9.15 
HOPE HAMPTON  

znakom ita śpiewaczka Metropoli­
tan Horse Opera w  N ow ym  Jorku

ROZWIEDŹMY SIE
na scenie rewja 
W ARSZAW A WCZORAJ DZIŚ 
I  JUTRO S ala  dobrze ogrzana

J 1 9 M I I

I A I 1 R I A  NftHE STAtE t EMYM l i n i H 7Sgr balkon 1*1. part. 
Wierzbowa 7, p. 4-5-3-10

N ajlep rzy  film  polski!

G R A N I  CA
R eżyser ja: Józef L e jtes

B a r s z c z e w s k a - P i c h e l s k i -  
Ż e l i i h o w s k '

- F I L H A R M O N I A -
. JA SN A  5 Dozw. od 7 la t 

Pocz. o  godz. 4, 6, 8, 10 ~

•• SHIRLEY j 
i T E N P L E I

ja k o

iż>H E I D l((i

, S t e f o  Ch
-św iat 23 25 

O flO wJI/l/UJ/UJ Chmielna 7
Pocz. seans. 5. 7, 9.15.

MARNOTRAWNA
CÓRKA
W  roli gł.

Z A R A H  L E A N D E R

F U y n  PR Z E JA Z D  9 
A  n  H  pocz. 4. ost. io

P ięk n y  film  m iłosny

R o s a l i e
w rou Nelson Eddy I 

E e a i o r  P a w e ł
Nasze stale ceny 75 gr . 1 zł.

■JLll.uraWMl.W iU L H W T ff l lT T

Odbito w dłubał ni Sp. Nakładowa - Wydawniczej „Kobotruk", Warszawa, Warecka 7.


